
II

Cena 20 gr

00!i:I£9

KRAKOWSKIE

1 Doniosłe uchwały Prezydium Rządu

Wydatna pomoc Państwa
dla spółdzielczego i indywidualnego

ROK IX KRAKÓW Niedziela 27. Poniedziałek 28 czerwca 1954 r. Nr 152
budownictwa mieszkaniowego

»DNI KRAKOWA*

Święto Morza
WIATR od morza po­

brzmiewa dziś triumfal­
nie. Święto morza jest świę­
tem całej Polski.

Gorzkie były dzieje związku
Polski z morzem. Przez wiele
wieków wsteczne siły rządzą­
ce spychały naród polski z wy
brzeża morskiego. Dopiero hi­

storyczne zwycięstwo sił po­
stępu i socjalizmu i pomocna
dłoń naszego wielkiego sąsiada
lądowego i morskiego, Kraju
Rad, sprawiły, że naród polski
wrócił na swe odwieczne zie­
mie nadmorskie, by w codzien­
nym trudzie nadać im wartość
najwyższą.

Z dumą robimy dziś rachu­
nek tego trudu. Oto on, w naj­
większym skrócie:

FLOTA HANDLOWA budo­
wana rękoma wielotysięcznych
rzesz naszych stoczniowców,
zwiększa się nieustannie. Ban­
dera polska przemierza dziś

morza i oceany całego świa­
ta. W okresie międzywojen­
nym nie potrafiliśmy zbudo­
wać ani jednego statku pełno­
morskiego. W dniu dzisiejszym
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Przyjaźń 960 milionów
mieszkańców Indii i Chin
test doniosłym' czynnikiem
utrwalenia pokoju na świecie

— powiedział
Czou En-lai
po przybyciu
do Indii

DELHI

T AK donosi Hinduska Agencja Pra-
°

sowa, piemier i minister spraw
zagranicznych Chińskiej Republiki
Ludowej Czou En-lai przybył dn:a 25
czerwca w godzinach rannych do sto­
licy Indii,

Vzou En-lat

Premiera Chiń­
skiej Republiki Lu
dowej witał na lot
msku Pałam pre­
mier Indu Nehru,
wraz z członkami
rządu. Na lotr.isku
byli również obec­
ni członkowie kor­
pusu dyplomatycz­
nego z jego dzieka
nem ambasadorem
Egiptu na czele;

W pobliżu lotni­
ska zebrały się ty­
siące mieszkańców
New Delhi, którzy
wznosili okrzyki na

Republiki Ludowej,cześć Chińskiej
Premiera Czou En-laia oraz przyjaźni
między Indiami a Chińską Republiką
Ludową.

Po odegraniu hymnu Chińskiej Re­
publiki Ludowej premier Czou En-lai

przeszedł przed wojskową kompanią
honorową.

Następnie premier Czou En-lai zło­
ży! oświadczenie, w którym podzięko­
wał premierowi i rządowi Indii za za­
proszenie.

Przekazując serdeczne pozdrowie­
ni od narodu chińskiego dla narodu
indyjskiego, premier Czou En-lai o-

swiadczyl:

„Przyjaźń 960 milionów mieszkań­
ców Indii i Chin jest doniosłym czyn­
nikiem utrwalenia pokoju na świecie.
Niechże przyjaźń ta pogłębia się i

niechaj narody Azji coraz ściślej'
współpracują ze sobą".

stoczniowcy spuszczają na mo­
rze setny statek.

MARYNARKA WOJENNA—
nowoczesne okręty, wyszkolo­
ne kadry marynarskie, wysoko
wartościowy sprzęt — to stalo­
wy pancerz chroniący nasze

ziemie graniczne, niezawodna,
czujna straż naszej codziennej
pokojowej pracy.

FLOTA RYBACKA — rywa
lizuje dziś skutecznie i chlub­
nie z morskimi potęgami ry­
backimi na dalekich morzach,

stając w rzędzie najlepszych
flot rybackich świata. Nasze
porty rybackie ze Świnouj­
ściem na czele stają w rzędzie
najlepszych portów świata.

Morze nasze jest nie tylko
źródłem siły gospodarczej, lecz
niezastąpionym, olbrzymim żró
dłem zdrowia. Miliony ludzi z

najdalszych zakątków kraju
przewinęły się już przez nasze

nadmorskie uzdrowiska i miej­
scowości wczasowe.

Ćwierć wieku temu wielki pi
sarz Stefan Żeromski mógł ma

rzyć jedynie o takim wykorzy­
staniu wybrzeża, jakie dopiero
Polska Ludowa dała wszyst­
kim ludziom pracy.

Święto morza jest dziś świę­
tem całej Polski, lecz przede
wszystkim naszym ludziom
morza — stoczniowcom, mary­
narzom .rybakom, dokerom, ich
wytrwałości .dzielności i pracy
zawdzięczamy to, iż stajemy
się coraz bliżsi czołowego miej
sca wśród morskich państw
Europy.

Ludzie naszego morza pracą
swoją
dnia słowa
temu przez

„Morze
jak cala
Bugu po
się nierozdzielną i zjednoczo­
ną na zawsze z naszym ży­
ciem i naszą pracą, niewzru­
szoną ostoją bytu i rozwoju
naszej Ojczyzny".

potwierdzają każdego
wypowiedziane rok
Bolesława Bieruta:
polskie, tak samo

ziemia polska od

Odrę i Nysę, stało

Na budowę indywidualnych
domów jednorodzinnych
otrzymywać będzie można kredyt

PREZYDIUM Rządu, po zasięgnięciu opinii Centralnego Związku
Spółdzielczego powzięło uchwa łę, ustalającą zadania spółdzielczo­

ści w zakresie budownictwa mieszkaniowego oraz określającą pomoc
państwa w tym zakresie.

Zasady i warunki dostosowania
spółdzielni mieszkaniowych istnieją
cych w chwili wejścia w życie uchwa
ły do postanowień tej uchwały będą
uregulowane oddzielnie.

(Dalszy c’ąg na sir 2)

Rząd Gwatemali
prosi rząd ZSRR
o podjęcie misji
dobrych usług
w celu zapewnienia
wykonania uchwały
Rady Bezpieczeństwa

MOSKWA
T AK donosi agencja TASS, minister
■ spraw zagranicznych ZSRR W. M.

Mołotow otrzymał od ministra spraw
zagranicznych Gwatemali G. Toriello

depeszę, w której minister Toriello

komunikuje ministrowi Mołotowowi,
że mimo uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa z dnia 20 czerwca br. wzywają­
cej członków ONZ, by powstrzymali
się od udzielania wszelkiej pomocy
siłom zbrojnym, które dokonały agre­
sji na Gwatemalę, siły te w dalszym
ciągu korzystają z lotnisk w Hondu­
rasie i Nikaragui, otrzymują efektyw­
ną pomoc i wyzyskują tolerancję oka

zywaną im bezprawnie przez rządy
tych państw — członków Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

Zwracam się z pilnym pismem do
Waszej Ekscelencji — czytamy w de­
peszy G. Toriello do W. M . Molotowa
— by poinformować o tej poważnej
sytuacji i prosić, by Pański rząd, któ
ry zawsze zdecydowanie występował
przeciwko agresji i w obronie zasad
ONZ, jako członek Rady Bezpieczeń­
stwa podjął się misji dobrych usług i
skorzysta! z praw przyznanych mu

przez statut Rady Bezpieczeństwa w

tym celu, by ten wysoki organ na no­
wym posiedzeniu użył swego autory­
tetu dla osiągnięcia skutecznego wy­
konywania uchwały Rady Bezpieczeń
stwa z 29 czerwca br. oraz podjęcia
odpowiednich kroków w zakresie
przestrzegania realizacji tej uchwały.

(Dalszy ciąg na sir 2)

P RZEWIDZIANE jest tworzenie
dwojakiego rodzaju spółdzielni

mieszkaniowych: spółdzielni budów
lano - mieszkaniowych, których za­
daniem jest zbudowanie dla swych
członków spółdzielczych domów blo
kowych lub jednorodzinnych, zarzą­
dzanie mmi i eksploatacja — oraz

spółdzielczych zrzeszeń budowy do
mów jednorodzinnych, których za­
daniem jest budowanie dla swych
członków domów jednorodzinnych
na własność osobistą.

DOMY JEDNORODZINNE

F) OMY jednorodzinne budowane

przez spółdzielnie liczyć będą do
czterech pokojów z kuchnią o łącznej
powierzchni użytkowej do 110 m2, a

mieszkania w spółdzielczych domach
blokowych — do trzech pokojów z

kuchnią.

Spółdzielnie realizują program budo

wy domów w oparciu o własne środ­
ki finansowe nagromadzone w okre­
ślonych rozmiarach przez każdego
członka w formie wkładów mieszka­
niowo - budowlanych, na które skła­
dają się: wpłaty gotówkowe człon­
ków, wartość wniesionej pracy włas

nej członków oraz wartość wniesio­
nych przez członków materiałów bu­
dowlanych.

Przed włączeniem do planu Inwe­
stycyjnego spółdzielnia powinna mieć
nagromadzonych własnych środków
członków w zasadzie nie mniej niż
30 proc, wartości programu budowy.

Pomoc państwa dla spółdzielczego
budownictwa mieszkaniowego pole­
ga na odstępowaniu gruntów pod
budowę, na dostarczaniu projektów
typowych domów jednorodzinnych,
na ułatwieniach w zaopatrzeniu w

podstawowe materiały budowlane
oraz ewentualnie na udzieleniu kre­
dytu spółdzielniom, które ze wzglę­
du na warunki materialne swych
członków nie mogą sfinansować bu­
dowy w całości z wkładów budowla
no - mieszkaniowych. Kredyt nie
może przekraczać 70 proc, kosztów
budowy. Okres jego spłaty nie mo­
że być dłuższy niż 10 lat,' a dia
spółdzielni zrzeszających robotni­
ków — dłuższy niż 15 lat.

Odwiadzamy fotooptyka
— Poproszę o okulary

od słońca.
— Ciemne?... Jaśniejsze?

Gatunek ten sam, tylko
kolor inny... Oprawa łych
jest raczej damska... a ta

znów odpowiednia więcej
dla mężczyzn... — infor­
muje uprzejmie sprzedaw
ca.

Znajdujemy się w otwar

tym niedawno (blok
osiedle
czonym
optyka,
Handlu
kulami
Za chwilę ktoś inny zama

wia tu szklą do okularów,
sporządzone według recep
ty. Po odbiór zgłosić się
ma za dwa dni.

Nowohutnicki sklep nr

18 jest doskonale zaopa­
trzony, znacznie lepiej niż

39

B-2) sklepie ozna-

tabliczką: „Foto-
Przedsiębiorstwo

Detalicznego Arty
Fotograficznymi".

podobna placówka w Kra
kowie przy ul. Szpitalnej.
Na półkach i w oszklo­
nych gabl.otkach widzimy
filmy fotograficzne, są i

papiery fotograficzne, naj
różnorodniejszych forma­
tów i gradacji, słoiki i pacz
ki z chemikaliami fotogra
ficznymi: utrwalaczami,
wywoływaczami, wzma­
cniaczami. Kupić można
i lampy błyskowe, potrzeb
ne fotoreporterom...

Przydałaby się nam

tylko jeszcze dostawa ta­
nich, dobrych a prostych
w obsłudze aparatów foto

graficznych, jak np. „lu-
o

zdjęciach6X6cmwce

SOWUJ
HUTY

strzanek" radzieckich,

nie 500 zł za aparat —

wzdycha kierownik skle­
pu. — Aparaty takie roz­
prowadzono przez sklepy

5 Innych miastach,
Nowa Huta nie otrzyma­
ła dotychczas ani jedne­
go!

— A te epidiaskopy są
jakiej produkcji? — pyta­
my.

— Krajowej. Wyrabiają
je Śląskie Zakłady Optycz
ne w Staiinogrodzie —

Welnowcu. Posiadamy dla
nich na składzie również

przezrocza. Nasze, krajo­
we są i te budziki, cieszą­
ce się w Nowej Hucie du

żym powodzeniem. Pocho

dzą one z Łódzkiej Fa­
bryki Zegarów i cena kaź

dCgo wynosi 204 zl. W Pol
sce wyrabia się też obce
nie przyhory szkolne, su­
waki logarytmiczne, kom­
plety Przyborów kreślar­
skich itp.

Oglądamy jeszcze na za

kończenie różnorodne ter

mometry — również wyra
biane u nas — oraz psy­
chometry.

— Lokal sklepu jest ob

szerny. Posiada odpowied­
nie pomieszczenie na ma­
gazyn a nawet i na war­
sztaty, które niebawem zo

staną tu uruchomione —

mówi dalej kierownik. —

Jedyną wadą jest tylko
niezbyt fortunne położe­
nie... nieco na uboczu od

zamieszkanych już osie­
dli... Dla tego mało kto
wie dotychczas o istnieniu
nowohutnickiej „fotoopty-
Ki" i pomimo doskonałego
zaopatrzenia były tu pew­
ne trudności z wykona­
niem kwartalnego planu
sprzedaży. (ir)

Du huty im. Lenina
przybywają
pierwsze ekipy
hutnicze

\Ą7KRÓTCE podstawowe wydzia-
’'

ły produkcyjne huty im. Le­
nina zostaną przekazane do eksplo­
atacji.

Niema] codziennie do działu szko
lenia i przygotowania kadr huty
przybywają coraz to nowe grupy
fachowców, przeszkolonych w o-

środkach szkoleniowych w hutach:
„Kościuszko", im. Bolesława Bie­
ruta, „Pokój" i in. hutach oraz za­
kładach koksochemicznych i siłow­
niach.

W pełnym komplecie znajduje się
już załoga siłowni huty im. Leni­
na. W tych dniach przybyła rów­
nież do huty im. Lenina pie-wsza
grupa wielkopiecowników.

W najbliższych dniach przybędą
do rejonu wielkopiecowego dalsi
hutnicy.

Krakowianie potępiają
zdradziecką napaść
na Gwatemale

Fragment murów obronnych
od ul. Pijai skiej.

Dziedziniec wawelski

AAZKRAKOWIE odbyło się zebra-
’ ’ nie aktywu Wojewódzkiego Ko­

mitetu Frontu Narodowego i Obroń­
ców Pokoju, poświęcone omówieniu
uchwał sesji berlińskiej Światowej
Rady Pokoju oraz sytuacji międzyna­
rodowej. Obszerny referat na powyż­
sze tematy wygłosił lektor Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodowe­
go R. Burchacki. Po referacie wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w czasie
której zebrani omówili m. in. znacze­
nie konferencji
zbrojną napaść na

malską.
Na zakończenie

rezolucję, w której m. in. czytamy:
.Zebrani na naradzie — jak naj-

potępiamy napaść na Gwa-
Odpowiedzialność za to ja-
pogwałcenie prawa narodu

ONZ ponoszą Stany Zjedno-

genewskiej oraz

Republikę Gwate-

obrad uchwalono

ostrzej
temalę.
skrawe
i karty
czone Ameryki Północnej. Napaść
na Gwatemalę jest nowym dowo­
dem bezczelnej ingerencji imperia­
listów amerykańskich w sprawy
wewnętrzne obcego państwa i za­
graża narodowej niepodległości
Gwatemali.
Naród polski przyłącza się do opi­

nii całego świata postępowego, który
z oburzeniem piętnuje nowy akt agre­
sji i pogwałcenia zasad pokojowego
współżycia narodów", (cz)

Górnicy Zjednoczenia
Jaworznicko - Mikoto wskiego

pierwsi
w przemyśle

węglowym
wykonali

plan półroczny

Lustracja pól
tu poszukiwaniu

stonki ziemniaczanejW PONIEDZIAŁEK, 28 czerwca

br. zostanie przeprowadzona
trzecia w tym roku powszechna lu­
stracja upraw ziemniaków i pomido
rów w poszukiwaniu stonki ziemnia­
czanej. Lustracja odbędzie się w tym
dniu na terenie całego województwa
krakowskiego i winni w niej wziąć
udział wszyscy właściciele i użytkow­
nicy gruntów. Przeglądy pól odby­
wać się będą w godzinach od 9 do
16.

W wypadku znalezienia stonki ziem­
niaczanej tub podejrzenia co do wy­
stąpienia tego szkodnika, należy w

ciągu 24 godzin powiadomić Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej.

W DNIU 25 bm. Zjednoczenie
Jaworznicko - Mikołowskie

— pierwsze w przemyśle węglo­
wym — wykonało p:zed termi­
nem półroczny plan wydobycia
węgla.

Sukces ten — rezultat rytmicz
nej pracy górników kopalni tego
zjednoczenia — pozwoli ini

ponadplanowe wydobycie do
ca czerwca około llj tys.
węgla.

Najwcześniej, bo już 12
zrealizowała plan półroczny
toga kop. „Komuna Paryska". Z

innych kopalni tego zjednocze­
nia wyróżnia się m. in. załoga
kop. „Kościuszko Nowa", ktćia
podjęła wydobycie w roku ub.

na

koń
ton

bm
za-

Ludowy
Festyn Przyjaźni
w Tyńcu
7 ARZĄD Powiatowy Towarzystwa

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w

Krakowie organizuje w dniu 27 bm.
o godz. 14' „Ludowy Festyn Przyjaźni
w Tyńcu". W programie przewidzia­
ne są występy artystyczne, błyska­
wiczny konkurs czytelniczy, kiermasz
książkowy i inne niespodzianki, (cz)
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Prezydium Rządu Lubomir IDmyterko

ECHO KRAKOWSKU

W imieniu
miliarda ludzi
{J WAGA prasy światowej jest w

chwili obecnej skupiona na spra
wie podróży premiera Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En laia do In­
dii i jego rozmów z premierem Neh­
ru. ■

Prasa hinduska nazywa wizytę pre­
miera Cżóu En-laia wydarzeniem hi­
storycznym, a prasa francuska i
angielska podkreślają, że wizyta pre­
mierą Chin Ludowych ma poważne
znaczenie międzynarodowe i jest do­
tkliwym ciosem dla amerykańskich
planów montowania w Azji agresyw­
nego paktu.

Rozmowy przedstawicieli dwóch naj
większych państw azjatyckich, państw
liczących łącznie około miliarda lu­
dzi, a więc blisko połowę ludzkości, są
ważnym etapem w walce o zwycię­
stwo-; głoszonej przez obóz pokoju za­
sady., że o sprawach azjatyckich win­
ny decydować przede wszystkim kra­
je azjatyckie.

Zastanawiając się nad znaczeniem
rozmów Cz_ou En-lai — -Nehru dzien­
nik hinduski „Hindustan Times" do­
chodzi do wniosku, że jeśli dwa kra­
je o tak różnych ustrojach jak Indie
i Chiny „mogą udowodnić, iż współ­
istnienie ich nie tylko jest możliwe,
lecz, że mogą one współżyć na zasa­
dach przyjaźni... to przykład ten mo­
że być lekcją dla tych, którzy wyob­
rażają sobie, że dwa systemy nie mo­
gą istnieć ’

- - -

fliktów",
W tym samym duchu wypowie­

dział się :---- -1—’- ---

„National
jazna
pomiędzy Indiami
gą być olbrzymią
lenia pokoju w

__ ____ _

cne dowodem, że pokojowe współist­
nienie różnych systemów gospodar­
czych nie jest pustym marzeniem".

Takie słowa jak pokój, jak poko­
jowe współistnienie bardzo niemile
drażnią uszy amerykańskich imperia­
listów. Toteż reakcyjna prasa ame­
rykańska nie kryje swego niezadowo­
lenia z podróży premiera Czou En-
laia do Indii. Niezadowolenia, które­
go jednym ze źródeł jest fakt, że
Czou En-lai i Nehru reprezentują ko­
ło miliarda ludzi, że spotkanie ich zo­
stało z głębokim zadowoleniem powi­
tane w całej Azji, a w tym samym
czasie Waszyngton dysponuje na kon­
tynencie azjatyckim tylko takimi „fi­
larami", jak pirat z Taiwanu, Czang
Kai-szek, jak znienawidzony i skom­
promitowany Li Syn Man czy też „ce­
sarz nocnych lokali", Bao-Dai.

Spotkanie Czou En-lai — Nehru
następuje bezpośrednio po spotkaniu
pomiędzy premierem Chin Ludowych
a premierem Francji, Mendes-Fran-
ce‘m. Oba te spotkania stanowią na­
der wymowną ilustrację faktu, że
Chiny Ludowe to jeirnó^z pięciu wiel­
kich mocarstw, bez którego udziału
nie mogą być rozstrzygane najistot­
niejsze problemy międzynarodowe.

bez nieuniknionych kon-

inny i
Herald"

współpraca

dziennik hinduski
pisząc: „Przy-

i dobra wola
i Chinami mó-
siłą dla utrwa-

Azji. Staną się

opuściło

szkoły zawodowe
n < BM., młodzież technikum i za-

sadniczych szkół zawodowych
skończyła naukę. Mury szkół zawo­
dowych opuściło w bież, roku ok.
100 tys. fachowców-techników 1 wy

kwalifikowanych robotników.

Przed przystąpieniem do egzami­
nów dojrzałości absolwenci techni­
ków odbyli obowiązkowe 6-tygod-
mowe praktyki produkcyjne w

większych zakładach przemysło­
wych i na budowach.

p ENTRALNY organ
giełdy nowojorskiej,

„Wall Street Journal", ol­
sze że smętkiem w dniu
2i bm.:

„Cośmy właściwie zdo­
byli poza kilku podpisami
no układzie w sprawie
Europejskiej Wspólnoty
Obionnej? Co zyskamy
przez to, jeśli doprowadzi
my do ratyfikacji „armii
europejskiej?" Zdobędzie-
my tylko kilka dywizji po­
zbawionych woli walki i

pewną liczbę sojuszni­
ków. którzy będą alianta­
mi fikcyjnymi, przypadko­
wymi, ze względu na na­
sza. kiesę... Nasze przy­
wództwo oparte na przy­
musie i przekupstwie jest
skazane na fiasko, jak
przywództwo zdobyte za

pcmocą metod pirackich"

]V ARODY całego świata dają wyraz swej solidarności z narodem gwate-
x

’ malskim -i domagają się natychmiastowego położenia kresu agresji
dokonanej na ten kraj.

KRAJACH Ameryki Łacińskiej
’’

m. in. w Argentynie i Chile pow
stają Komitety Obrony Gwatemal;.

W wielu miastach odbyły się maso­
we demonstracje protestacyjne. De­
monstracje takie odbyły się w sto­
licy Hondurasu Tegucigalpie. Podczas
wiecu studentów miejscowego uni­
wersytetu, którzy manifestowali na

rzecz poparcia dla rządu Gwatemali,
policja otworzyła ogień do mieszkań­
ców miasta zgromadzonych wokrl de­
monstrantów, Po tym zajściu w sto

licy Hondurasu nastąpiły nowe de­
monstracje.

Również w Bogocie, stolicy Kolum­
bii. policja zaatakowała 24 bm. mani­
festację ludności na rzecz walczące­
go narodu gwatemalskiego. Cztery o-

soby zostały zabite.
W Meksyku 30 policjantów 'strze­

że ambasady USA w związku z ma­
nifestacjami przeciwko wojnie w Gwa
temali.

W Stanach Zjednoczonych z inicja­
tywy' nowojorskiej Rady Obrońców
Pokoju kilkaset osób pikietowało. 24
bm. gmach Sekretariatu ONZ, doma­
gając się. by ONZ położyła kres ag
resji przeciwko Gwatemali.

W Indonezji kierownictwo Central­
nej Federacji Indonezyjskich Związ­
ków Zawodowych w imieniu 2,5 mi­
liona członków Federacji wyraziło w

(Dokończenie ze sir. 1)

depeszach do Eisenhowera i Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych głębo­
kie oburzenie z powodu agresji ame­
rykańskiej w Gwatemali.

We Włoszech Komitet Obrońców
Pokoju podał do wiadomości, że od
wielu obywateli Rzymu napływa po­
moc dla ofiar bombardowania w Gwa
lemali. Zebrane przez ludność lekar­
stwa i odzież przekazano do dyspo­
zycji ambasady Gwatemali.

Rada Bezpieczeństwa
obraduje
nad sprawa
Gwatemali

(Dokończenie ze str. 1)
W odpowiedzi W. M. Molotow prze

słał p. G. Toriello depeszę w której
czytamy:

Mam zaszczyt potwierdzić otrzy­
manie depeszy Waszej Ekscelencji z

23 czerwca i zakomunikować Panu,
| iż rząd ZSRR, który żywi głęboką
I sympatię dla narodu Gwatemali, bro-
1 niącego wolności i niepodległości
swej ojczyzny, ustosunkował się z ca­
łą uwagą do prośby zawartej w Pań­
skiej depeszy i dał instrukcję przed­
stawicielowi radzieckiemu przy ONZ,
by podjął wszelkie będące w jego
mocy kroki w celu zapewnienia wy­
konania uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa z 20 czerwca br.

POSIEDZENIE
RADY BEZPIECZEŃSTWA

NOWY JORK
TA NIA 25 bm. w godzinach wieczor-

nych rozpoczęło się posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa zwołane na żą­
danie delegata Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał glos, delegat
'Brazylii Gouthier, który zakomuniko­
wał, że sprawa Gwatemali omawiana
jest przez komitet panamerykański.
Mówca domagał się odrzucenia po­
rządku dziennego proponowanego
przez Gwatemalę. Należy przypom­
nieć, że rząd Gwatemali nie uznaje
kompetencji organizacji panamery-
kańskiej, opanowanej przez USA.

Delegat Związku Radzieckiego Ca-
rapkin zażądał zaproszenia przedsta­
wiciela Gwatemali, by umożliwić mu

zajęcie stanowiska wobec wystąpie­
nia Brazylii. Delegat amerykański
Lodge sprzeciwił się temu.

Obrady trwają.

Obrady przedstawicieli
9 delegacji
uj sprawie przywrócenia
pokoju w Indochinach

W piątek 25 czerwca odbyło i
w Genewie kolejne posiedzenie w i
słym gronie przedstawicieli 9 delega­
cji, na którym omawiano w dalszym
ciągu sprawę przywrócenia pokoju w

Indochinach. Następne posiedzenie w

ścisłym gronie, poświęcone sprawie
Indochin, Odbędzie się we zwforek 29
czerwca.

się
ści

Ktoś może zapyta: jak
to jest właściwie? Skąd
takie szczere wynurzenia
w organie miliarderów? A

gdzież jest FBI, gdzie
Mc Carthy, gdzie komisja
do badania „działalności
anlyamerykańsktej?"

Odpowiedź jest prosta:
„Wall Street Journal"
jest pismem o małym sto­
sunkowo nakładzie, roz­
chodzącym się w wąskim
kręgu bogaczy. Mogą
więc oni mówić sami so­
bie od czasu do czasu nie­
co słów prawdy. Zwłasz­
cza w chwilach -tzw. ko-
ciokwiku.

117 pismach masowych
USA rzadko. znajdziecie

jakieś trzeźwiejsze wynu­
rzenia — tam obełguie się
czytelników „na całego",
podając un do wierzenia

Po wyparciu
agresorów
z Puerto Barrios,
Gualan i Morales

wojska Gwatemali
przygotowują się
do zadania im

decydującego
ciosu

LONDYN
A 3ENCJA P"utera podaje komuni-

1 Kkat dowództwa naczelnego armii

gwatemalskiej, w którym dowództwo
stwierdza, że siły zbrojne Gwate­
mali przygotowują się do zadania
ostatecznego ciosu napastnikom.

Wojska rządowe kontrolują obec­
nie wszystkie ważniejsze punkty
strategiczne na terenie działań wo­
jennych.

Napastnicy zostali całkowicie wy­
parci zarówno z Puerto Barrios jak
i ze znajdującego się w odległości
90 km od tego portu miasta Gualan.
Komunikat dowództwa naczelnego

armii gwatemalskiej stwierdza następ
nie, że po przełamaniu oporu wojsk na

pastniczych w Puerto Barrios rozpo­
częto natarcie w kierunku miasta Mo
rales, zajętego przez dobrze uzbrojo­
ne i zaopatrywane z powietrza od­
działy wojsk interwencyjnych.

Miasto Morales zostało zdobyte
przez wojska rządowe. Przedmieścia
zostały całkowicie oczyszczone z re­
sztek wojsk nieprzyjacielskich. Nie­
przyjaciel poniósł znaczne straty. Woj
ska rządowe zdobyły wiele broni, a-

municji i innego sprzętu wojennego.
W następnym komunikacie do­

wództwo armii gwatemalskiej stwier
dza, że wojska rządowe ścigają od­
działy napastników dowodzone przez
pułkownika Armasa, które wycofały
się w góry na pograniczu Gwatemali

Hondurasu.

„Wojską rządowe głosi komu­
nikat — prowadzą energiczną ofen
sywę osiągając poważne sukcesy.
Napastnicy ponieśli znaczne straty
w zabitych i rannych.

W rejonie Chiquimuła samoloty
rządowe zaatakowały obozy wojsk
nieprzyjacielskich. Samoloty nieprzy
jacielskie zbombardowały miasto
ęhiquimula i przez 20 minut ostrze­
liwały je z broni pokładowej.

i

BOŃSCY NEOHITLEROWCY
UZBRAJAJĄ I DOWODZĄ
ODDZIAŁAMI AGRESORÓW

BERLIN r

TA SIENNIK „Neues Deutschland"
opublikował 25 bm. informację,

w której powołując się na komuni­
kat radia londyńskiego z 23 bm. po-
daje, że bandy agresorów, które do­
konały najazdu na Gwatemalę, obok
broni otrzymanej ze Stanów Zjedno­
czonych były przeważnie zaopatrzone
w broń — nowe karabiny maszyno­
we i rusznice — pochodzące z Nie
mice zachodnich.

„Neues Deutschland" przytacza rów
nież wiadomość podaną przez agencję
amerykańską Associated Press, z któ­
rej wynika, że jedną z kolumn wojsk
inwazyjnych dowodzi b. pułkownik
Wehrmachtu hitlerowskiego, Ernst
Heitmann.

to, co politycy amerykań­
scy mówią oficjalnie.

KOMU TU GADAĆ
O„HONORZE"

dent USA, Eisenhower,
nazwał naród francuski
„zgniłym, nie posiadają­
cym kręgosłupa". Prze­
cież to „Life", organ pani
Luce, znanej z wesołego
trybu życia ambasadorki
amerykańskiej, w Rzymie,
przyrównał Francję do ko
koty, która chowa do poń­
czoszki dolary z „pomo­
cy" amerykańskiej. A te­
raz te same „kompetent­
ne czynniki" amerykań­
skie chcą „uchronić" Frań
cję przed „szaleństwem"
pokoju w Indochinach w

imię „honoru".
Na szczęście,

francuski odznacza
'nie tylko poczuciem hono­
ru, ale i humoru. Na cy­
niczne, brutalne miesza­
nie się p. Eisenhowera w

wewnętrzne sprawy Frań
cii, Francuzi potrafią od­
powiedzieć w sposób zgod
nu z jednym i drugim
tzn. i honorowo i z humo­
rem.

naród
się

'J AK np. agencja „Uni-
ted Press", powołując

się' na „kompetentne czyn
niki" polityczne, głosi, że
„USA będą . usiłowały
przekonać Mendes-Frau-
c.e'a (nowego premiera
Francji — red.), iż jalae
kolwiek porozumienie (w
sprawie Indoęhin — red ),
które nie byłoby w pełni
HONOROWE (podkreśle­
ni nasze — red.)... sta­
nowiłoby szaleństwo".

„Troska" o honor Fran-

cjf ze strony „kompetent­
nych czynników" amery­
kańskich ma specjalny po
smak. Przecież to prezy-

NIE TAK. LECZ
INACZEJ

Ą OTO przykład z in-
■aT nej beczki. Sekre­
tarz stanu USA Dulles,
na konferencji prasowej,
komentując zapowiedzia­
ną wizytę Churchilla i

Jednocześnie została powzięta
uchwała w sprawie pomocy państwa
dla indywidualnego budownictwa mie
szkaniowego, przez które rozumie się
budowę jednorodzinnych domów mie
szkalnych obejmujących do 4 poko­
jów z kuchnią o powierzchni użytko­
wej do 110 m2.

Pomoc państwa będzie udzielana
indywidualnemu budownictwu mie­
szkaniowemu powszechnemu, realizo­
wanemu przez poszczególnych oby­
wateli oraz indywidualnemu budow­
nictwu przyzakładowemu, realizowa­
nemu przez pracowników poszczegól
nych zakładów pracy i pozostającemu
pod opieką tych zakładów.

Pomoc ta polegać będzie przede
wszystkim, analogicznie jak przy
budownictwie spółdzielczym, na od­
stępowaniu działek budowlanych,
dostarczaniu projektów typowych
domów jednorodzinnych, na ułatwię
niach w zaopatrzeniu materiałowym
oraz na udzielaniu kredytu osobóm,
które ze względu na warunki mate­
rialne nie mogą zrealizować budo­
wy bez pomocy finansowej państwa.

Dla budownictwa indywidualnego
kredyt nie może przekraczać w za­
sadzie 70% kosztów budowy. Okres

jego spłaty nie może być dłuższy
niż 10 lat w budownictwie powszech
nym i 15 lat w budownictwie przy­
zakładowym.

Minister Gospodarki Komunalnej
zobowiązany został do opracowania
projektu aktu prawodawczego o wy­
łączaniu wybudowanych domów spod
przepisów o publicznej gospodarce lo
kałami i o najmie lokali.

■ „Społeczeństwo Krakowa dba o

czystość swego miasta" — pod tym
hasłem w poniedziałek, 26 bm. akty­
wiści Polskiego Czerwonego Krzyża,
członkowie drużyn i posterunków sa­
nitarnych przeprowadzą akcję propą-
gandowo-uświadamiającą wśród
łeczeństwa.

spo-

O godz. 15.30 ekipy kontrolne

ruszą na ulice miasta na Planty,
nia i do parków, gdzie uczyć będą
publiczność porządku.

wy-
Blo-

■ Polski Związek Inżynierów i
Techników Budownictwa Oddział w

Krakowie organizuje w dniu 2.VII br.

(piątek) o godz. 18 w sali NOT (ul.
Straszewskiego 28, II piętro) odczyt
mgr inż. Jana Wątorsikiego, prof. Po­
litechniki Krakowskiej pt. „Konser­
wacja i naprawy sprzętu budowlane­
go".

■ Nagrodzona przez jury konkursu

dramatycznego na sztukę współczes­
ną, komedia Jerzego Jurando-ta „Ta­
kie czasy", grana jest dziś, w nie­
dzielę w Starym Teatrze po raz set­
ny, w reżyserii Ireny Babel, w opra­
wie scenicznej Tadeusza Kantora.

Miła i dowcipna treść utworu,
wykonaniu artystów: M. Klejdysz,
Matusiakówny, J. Dwornickiego,
Jabczyńskiego, M. Jastrzębskiego,
Kaliszewskiego i St. Rydla, zapewne
przez wiele jeszcze wieczorów będzie
niefrasobliwą rozrywką, zarówno dla

krakowskiej, jak i licznie przyjeż­
dżających na „Dni Krakowa" zamiej­
scowej : publiczności.

A.

j.

Edena w Waszyngtonie,
oświadczył w imieniu o-

bu tych dżentelmenów, iż
„W. Brytania uważa
obecnie, że wszelkie moż­
liwości osiągnięcia poro­
zumienia w Genewie zo­
stały wyczerpane i że wo

bec tego należy rozpa­
trzeć inne alternatywy".

Tymczasem NAZA-
JU1KZ agencja Reutera
doniosła, ze gabinet bry­
tyjski odbył specjalne po­
siedzenie przed wyjazdem
Churchilla i Edena oraz
— że rząd brytyjski upo­
ważnił obu ministrów —

cytujemy oficjalny tekst
komunikatu — do „wyczer
pujących badawczych roz­
mów z prezydentem Ei­
senhowerem i sekretarzem
sianu Dtillesem co do .za­
pewnienia w przyszłości
bezpieczeństwa w połud­
niowo - wschodniej Azji.
Jednakże wobec POPRA­
WY PERSPEKTYW
KONFERENCJI GENEW
SKIEJ, MINISTROWIE
UWAŻAJĄ NADAL, 12
NALEŻY JESZCZE U-
DZIELIC PEWNEJ
ZWŁOKI ROKOWANIOM
GENEWSKIM PRZED
ZAANGAŻOWANIEM
SIE MOCARSTW ZA­
CHODNICH NA DR.O-

OPOLSKIE morze, odwieczne marzenie!
O, biała piano, o fale kipiące!

Maszt się kołysze i flaga się wżeni
Na horyzoncie, gdzie chyli się słońce.

Dumnie na wietrze powiewa bandera.
Oto siostrami są Wisła i Odra.
Nowa przed Polską się droga otwiera —■
Ta, co jej statki ku morzu przywiodła.
O, polskie morze! Wy, szybkie i lekkie
Fale! Narodu marzenie niesiecie
Z Gdańska i Gdyni w przestworza dalekie:
Polski, błękitny pozdrawia was Szczecin.

Płyną okręty do obcych przystani,
A kanonierka, żeglując o zmroku,
Strzeże ojczyzny i morskich jej granic,
Szczęście narodu ochrania i pokój.

Tłum. E. Żytomlrski

w kraju na świecie
A Dnia 25 bm. przybyła do War

szawy chińska delegacja z wicemini­
strem Komunikacji, Wang Shou-tao,
na czele celem zawarcia polsko-chiń­
skiej Umowy o Współpracy Naukowo-
Technicznej.

A Dnia 25 bm. obradowało w War
szawie plenum Zarządu Głównego
Zw. Zaw, Prac. Służby Zdrowia. Pod­
czas obrad w referacie wygłoszonym
przez wiceprzewodniczącego Zarządu
Głównego Związku dr Irenę Brzozow
ską i w ożywionej dyskusji omówio­
no dotychczasowe osiągnięcia Związ­
ku oraz nowe zadania, postawione
przed Służbą Zdrowia przez II Zjazd
PZPR i III Kongres Związków Zawo­
dowych.

A Zakłady przemysłu nawozów fo­
sforowych zrealizowały półroczny
plan produkcji na 8 dni przed termi­
nem. Do końca bm. rolnictwo otrzy-
fna dodatkowo ok. 20 tys. ton super-
fosfatu oraz ok. 5 tys. ton superto-
masyny.

* 25 czerwca minister spraw za-

granicznych ZSRR W. M. Molotow
przyjął, bawiącego w Moskwie prze­
jazdem w drodze z Genewy ministra
spraw zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej Nam
Ira.

* Przywódca lewicy labourzystow
skiej Aneurin Bevan wygłosił prze­
mówienie, w którym potępił projekt
utworzenia „armii europejskiej" oraz

wszelkie plany remiłitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Rozmowy
Churchilla i Edena
z Eisenhowerem

Z samolotów

stratosferycznych
na wysokości
7 tys. metrów
warszawscy
astronomowie

dokonają obserwacji
zaćmienia Słońca
TA WIE grupy astronomów warszaw

■‘■'skich dokonają obserwacji za­
ćmienia Słońca przy pomocy samolo­
tów przystosowanych do lotów w stra
tosferze. Z wysokości ponad 7 tys. m,
tj. ponad chmurami dokonają oni
zdjęć fotograficznych i badań nauko­
wych tego rzadkiego zjawiska. W ten

sposób bez względu na warunki at­
mosferyczne astronomowie będą mo­
gli zdobyć ciekawy materiał dotyczą­
cy zaćmienia Słońca.

Jedną z wypraw lotniczych astrono
mów kierować będzie adiunkt obser­
watorium astronomicznego UW dr
Rudnicki.

Druga grupa astronomów — człon­
ków Towarzystwa Miłośników Astro­
nomii pod kierunkiem adiunkta obse-
watorium astronomicznego UW dr
Gadomskiego dokonać ma, o ile na to

pozwolą warunki atmosferyczne,
zdjęć fotograficznych granic pasa cal
kowitego zaćmienia na ziemi.

rozpoczynają się
w atmosferze
rozbieżności
i nieporozumień

NOWY JORK
TA NIA 25 bm. Churchill i Eden przy

byli do Waszyngtonu. Po przy­
byciu zostali oni przyjęci w Białym
Domu przez prezydenta Eisenhowera.

W stolicy Kanady oczekują przy­
bycia Churchilla i Edena w dniu 29
bm.

T AK stwierdzają obserwatorzy ame
°

rykańscy, rozmowy szefów rzą­
dów USA i Anglii w Waszyngtonie
rozpoczynają się w atmosferze roz­
bieżności i nieporozumień.

Waszyngtoński korespondent dzien­
nika „Christian Science Monitor"
stwierdza, że jeszcze nigdy w ciągu
ostatnich 25 lat rozbieżności między
Stanami Zjednoczonymi i Anglią nie
były tak poważne jak w chwili obec­
nej.

fUct kulkami

DZE ALTERNATYWNE­
GO ROZWIĄZANIA
(podkr. nasze — red.).
Uważa się — głosi dalej
komunikat oficjalnej agen
cji brytyjskiej — że gabi­
net jest PRZECIWNY

(podkr. nasze — red.) po­
dejmowaniu jakichkolwiek
nowych decyzji, dotyczą­
cych południowo-wchod-
ntej Azji..."

No, i jak wygląda teraz
amerykański minister Dul
les? Może się pocieszyć
tylko, że nie pierwszy raz

mu się to zdarza.
OLIWA DO OGNIA...

Ki A PASO na Gwatema-
tę, mały 3-milionowy

kraj w Ameryce Środko­
wej „zagrażający" 160-
milionowym Stanom Zjed
noczonym, także skotnpro
miłowała politykę Wa­
szyngtonu. Nawet dwa da
że pisma amerykańskie,
„Christian Science Moni­
tor" i „New York Times",
zaniepokojone są reakcją
opinii światowej na tę bez
czelną agresję kapitali­
stów amerykańskich wo­
bec małego, dzielnego na

rodu, który ośmielił się w

sposób demokratyczny wy
biać sobie rząd, nie odpo­
wiadający gustom i inte­
resom amerykańskiej spód

owocowej. „Stany Zjed
noczone zostaną niewąt­
pliwie potępione przez
znaczną część opinii świa

toutej" — pisze pierwszy
z tych dzienników, „Sta­
ny Zjednoczone będą po­
tępione przez opinię całej
Ameryki Łacińskiej" —

stwierdza drugi.
1 tak też się stało. W

dc datku afera Gwatemali
dolała oliwy do ognia me

porozumień między USA
a ich europejskimi sojusz
nikami. Rząd USA zażą­
dał, aby wszystkie pań­
stwa paktu atlantyckiego
zgodziły się na rewidowa­
nie ich statków handlo­
wych udających się do
portów gwatemalskich.
Rząd brytyjski odpowie­
dział ostrą odmową, któ­
ra podyktowana była o-

burzeniem opinii publicz­
nej Anglii na nirackie me­
tody USA. Podobnie u-

czynił rząd holenderski, a

rząd francuski — jak do­
nosi prasa — zamierza po
stąpić tak samo. Tylko je­
den Adenauer natychmiast
zgodził S"> na brutalne
żądanie USA. Wiadomo:
nen każę — słupa musi.
Przychodzi to zresztą Ade
nauerowi bez trudności —

jest starym amerykańskim
lokajem. TURMALIN

WIZYTA CZOU EN-LALA

W INDIACH

znajduje się dziś w centrum uwagi
opinii publicznej. Prasa światowa
podkreśla, że spotkanie premiera
Czou En-lai'a z premierem Nehru

jest wydarzeniem o wielkim znacze­
niu historycznym. Rozmowy obu mę­
żów stanu uważane są za symbol
pragnień narodów azjatyckich, które
powinny mieć ostatnie słowo w do­
tyczących ich sprawach i bez któ­
rych ani w Waszyngtonie ani w Lon­
dynie nie mogą być podejmowane
de'cyzje dotyczące problemów konty­
nentu azjatyckiego.

Jednocześnie dzienniki zamieszcza
ją obszerne opisy serdecznego przy­
jęcia, z jakim Czou En-lai spotkał się
w Indiach. Po powitaniu na lot­
nisku — o czym ptszemy na innym
miejscu — Czou En-lai w towarzy­
stwie Nehru udał się do pałacu pre­
zydenckiego, gdzie zamieszkał we

wschodnim skrzydle przeznaczonym
dla szczególnie dostojnych gości.

Swój pobyt w stolicy Indii, Delhi,
Czou En-lai rozpoczął od złożenia
wieńca w grobowcu Gandhiego. Wcho
dząc do grobowca Czou En-lai zwy­
czajem hinduskim zdjął obuwie.

Następnie Czou En-lai udał się na

przyjęcie do prezydenta Indii, po
czym rozmawiał w cztery oczy z

Nehru.
Cały dzień dzisiejszy przeznaczo­

ny jest na dalsze rozmowy. Wieczo­
rem odbędzie się przyjęcie w amba­
sadzie chińskiej, a następnie bankiet
państwowy wydany przez Nehru.

W niedzielę Czou En-lai uda się
do Agra i zwiedzi słynny grobowiec
Raj Mahal.

Agencja Reutera, opisując powita­
nie Czou En-lai'a na lotnisku w Del­
hi, podkreśla, że witając premiera
Chin Ludowych Nehru miał czerwo­
ną różę w butonierce.
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przygaśnie Słońce

Społeczeństwo
Krakowa

porządkuje
otoczenie Wawelu

Wśród ksigtek krakowskich pisarzy

rozuŃdnią się tajemnice
fizyki i chemii, które tłumacze
rzadkie to zjawisko

astronomii

Oc £a-n

Trasa całkowitego zaćmienia Słońca dnia 30 czerwca

ZA KILKA dni 30 bm. będziemy mogli oglądać jedno z wyjątkowych
zjawisk astronomicznych — cal kowite zaćmienie Słońca, które w tej

się zwykle w słonecznym blasku. Do­
piero, kiedy Księżyc zasłoni tarczę
Słońca, rozbłyskuje wokół niej sub­
telne, perliste światło i ukazuje się w

całym przepychu tzw. słoneczna ko­
rona. W tych korzystnych warunkach,
bada się jej zasięg i skład chemiczny.

Drugim ciekawym zagadnieniem w

czasie całkowitego zaćmienia Słońca,
to obserwacja linii spektralnych, ja­
kie daje światło zewnętrznej war­
stwy Słońca w poszczególnych fazach
zaćmienia. Badania te dają cenny ma

teriał dla studiów nad przyrodą zew­
nętrzną warstwy Słońca.

Niezmiernie ważne są również ba
dania zaćmieniowe, dotyczące wyż­
szych warstw atmosfery’ ziemskiej
i rodzajów promieniowania słonecz
nego, które do nich dociera. Wie­
my. że prócz światła przybywają do
nas ze Słońca cząsteczki naelektry-
zowane, które są przyczyną wielu
zjawisk ziemskich, jak burze magne
ty czarę., zorze polarne itd. Zaćmie
nia Słońca wyjaśnić mogą w pew­
nej mierze pochodzenie promieni
kosmicznych.

(X GÓLNOPOŁSKI konkurs na prze
budowę otoczenia Wawelu zosta*

zakończóny. Przystąpienie do reali­
zacji planu przewiduje się już w przy
szłym roku. Na razie jednak najbliż­
sze otoczenie zamku Wawelskiego
jest, bez przesady, najbardziej zanie­
dbaną dzielnicą- Krakowa.

Obywatelski Komitet Przebudowy
Architektonicznej j Urbanistycznej
Otoczenia Wawelu przystąpił do nie­
zbędnych prac porządkowych, mają­
cych na celu doprowadzenie do este­
tycznego wyglądu wspomnianej dziel
nicy. Do akcji zostało zmobilizowane
całe społeczeństwo naszego miasta.
Dzięki ofiarnej pracy — szczególnie
młodzieży — powstał piękny zieleniec
przy moście Dębnickim, ukończono ko
lektor i uporządkowano teren na od­
cinku od mostu Dębnickiego do wzgó­
rza wawelskiego.

Prezydium Miejskiej Kady Naro­
dowej i Obywatelski Komitet Prze
budowy Otoczenia Wawelu wyraża­
ją nadzieję, że i w tym roku społe­
czeństwo krakowskie będzie współ­
pracować. Pożądane jest zorganizo­
wanie w zakładach grup, złożonych
z 19 — 38 osób, które mogłyby po­
święcić pracy porządkowej 3 — 4
godziny dziennie. Bezpośrednio po­
rozumieć się można z kierownic­
twem Biura Obywatelskiego Korni
tetu przy ul. Brackiej 1, tel 572-60.

„Porównania
f~lOY przed rokiem ocenialiśmy na

tym miejscu debiutancki tom

wierszy młodego poety krakowskie­
go. Tadeusza Nowaka, zatytułowany
„Uczę się mówić", podkreśliliśmy, ja
ko przewodni ton tego zbioru, roz­
pamiętywanie poety nad tym, co by­
ło. w stosunku do tego, co jest. No­
wak, dziecko biednej wsi, pamięta z

wczesnego dzieciństwa inne oblicze
swej rodzinnej zagrody i swej ro­
dzinnej wioski. Ze Wspomnień star­
szych zńa życie wsi przedwojennej i
dawniejszej jeszcze. Bystrość pcetyc
kiego Spojrzenia, wyostrzona jeszcze
przez zdecydowaną postawę ideolo­
giczną młodego twórcy, ułatwia poe­
cie konfrontację przeszłości z teraź­
niejszością i jest motorem jego twór
czości, przepojonej głęboką nutą u-

miłowania dnia dzisiejszego.
Obecnie Tadeusz Nowak opubliko­

wał drugi tom wierszy, zatytułowany
„Porównania", tak, jakby chciał właś
nie podkreślić to, co już przy pierw­
szym jego zbiorze było tak widoczne i
co właśnie specjalnie zwracało uwagę.
„Porównania" zawierają wprawdzie
nie tylko wiersze, które' istotnie po­
równują — są w tym zbiorze 32 u-

tworów także innego rodzaju poezje.
Ale nutą przewodnią i w pewnym
sensie dominującą są znowu skon-
trastowania 1 skonfrontowania, w ktń
rych młody poeta ukazuje wielkość
dnia dzisiejszego, rosnąca, i potężnieją­
cą pod hasłami sprawiedliwość, spo­
łecznej i pokoju.

Wiersz pierwszy zbiorku wymow­

ii Tadeusza Nowaka

samej miejscowości powtarza się raz ną 360 lat. Rozpocznie się ono w pól
nocno - wschodniej części Polski o godzinie 12 minut 33, a o godzinie. 12
minut 51 obejmie całą Polskę i widoczne będzie prawie 2 i pól godziny.

— APRAWDĘ całkowite zaćmień.e
1 ’

zapanuje tylko na Suwaiszczy-
źnie, gdzie trwać będzie przez jedną
i pół minuty. Jednakże i w reszcie
naszego kraju Księżyc zasłoni znacz­
ną część tarczy słonecznej. Np. w

Olsztynie, Gdyni, Łomży zakryje 97
Procent tarczy, w Warszawie, Lubli­
nie i Grudziądzu — 95 procent, w Ło­
dzi, Poznaniu i Szczecinie — 93 pro­
cent, w Krakowie, Stalinogrodzie i
Wrocławiu będzie widoczna tylko je­
dna dziesiąta część tarczy.

Zaćmienie Słońca powstaje, gdy
Księżyc w swej wędrówce „nasu­
nie się" na tarczę słoneczną. Tarczę
tę, pomimo jej olbrzymich rozmia­
rów, może w całości przesłonić nie
wielki, ale za to 400 razy bliższy
nasz satelita.

Aby tarcza słoneczna była rupeł
nie zasłonięta, musi się Księżyc zna

leźć dokładnie między obserwato­
rem ziemskim a Słońcem. Księżyc
rzuci wówczas na powierzchnię Zic
mi cień. Cień ten jest u wierzchoł­
ka stożka stosunkowo niewielki, dla
tego całkowite zaćmienie obserwo
wać można tylko w obrębie dość
wąskiej strefy, która stopniowo po
suwa się po powierzchni Ziemi. Szc

1 roko.ść tej strefy sięga do 300 kilo­
metrów, wskutek czego ilość miejsc

1 zamieszkałych, z których można ob
serwować zaćmienie Słońca, jest za

każdym razem dość ograniczona. Z
miejscowości po obu stronach tego
pasa widać częściowe zaćmienie tar

czy słonecznej. Jeżeli dodamy do te

go. że czas trwania pełnego zaćmie-
, nia oblicza się na minuty, to zrozu­

miemy, dlaczego całkowite zaćmie
nie Słońca jest zjawiskiem niezmicr
nie rzadkim.

STATN1E, zaćmienie Słońca w

Polsce przypadło w drugiej polo
wie XVII w., a w Londynie, w ciągu
6 stuleci, między 1148 a 1715 rokiem,
nie było ani jednego zaćmienia Słoń­
ca.

. Zaćmienie Słońca jest jednym z

najwspanialszych zjawisk przyrody.
W chwili przewidzianej obliczeniami,
pojawia śię na zachodnim brzegu nie
wielka szczerba, która się rozrasta po
woli, jakby pochłaniając Siońce. Po
pewnym czasie widzimy już tylko wą
ski sierp tarczy, a — na chwilę przed
zniknięciem sierpa — góry księżyco­
we dochodzą do samego brzegu Słoń­
ca, z którego tarczy pozostaje wów­
czas jedynie jak gdyby szereg świecą­
cych punkcików. Zjawisko to da się
porównać z nanizanymi na sznur pe­
rełkami. Trwa ono 2 do 3 sekund,
po czym znika.

Teraz następuje właściwe zaćmie­
nie całkowite, które trwa -2 minuty.
Niebo czyste, a gdzie przed chwilą
lśniło Słońce tkwi teraz ponuro-czar-
na tarcza Księżyca. Wszystkie szcze­
góły okolicy Słońca występują teraz
Z zadziwiającą wyrazistością.

Nic przeto dziwnego, że astronomo­
wie „polują" na takie zaćmienia, or­
ganizując specjalne ekipy do tych
lub innych, nieraz bardzo odległych
miejsc kuli ziemskiej, z których —

przy pomocy subtelnych już dziś przy
rządów i nowoczesnych metod — zja
wisko to można obserwować. W celu
np. zobaczenia całkowitego zaćmie­
nia Słońca, które w r. 1936 było wi­
doczne tylko w ZSRR, zjechało taro
70 uczonych zagranicznych z 10 róż­
nych państw.

HOCIAZ opadła już zasłona ta-

jemniczości, okrywająca przez
długie wieki zaćmienie Słońca, i
obecnie umiemy je wyznaczać z o-

gromną dokładnością na długie lata
naprzód, to jednak zjawisko nie tyl
ko nie straciło swej atrakcyjności,
leez przeciwnie — budzi co raz to
większe zainteresowanie. Przekona­
no się bowiem, tc zaćmienia takie
dopomóc mogą w rozwiązywaniu za

gadnień, dotyczących wszechświata
i naszego układu planetarnego. Moż
na śmiało powiedzieć, że wielką
ilość wiadomości o naszej gwieździe
dziennej zawdzięczamy tym -właśnie
obserwacjom.

7 AĆMIENIA całkowite oddają nie
ocenione usługi w badaniu atmo

sfery słonecznej. Siońce otoczone jest
na odległość setek tysięcy kilome­
trów rozrzedzoną atmosferą, złożoną
z drobin, atomów i cząstek naelektry
zowanych. Z powierzchni jego wybu­
chają stale Słupy gazów, zwane pro-
tuberacj'ami lub wyskokami. Ale za­
równo te pióropusze rozgrzanego ga­
zu, jak i atmosfera słoneczna, gubią

Od przyszłego roku akad. powstanie w PWSA

Zabytki Krakowa w Krakowie

Dom Kultury
Zuiiązkóuj Zaujodoujyih

OKAZAŁYM gmachu, dąwnym'’

pałacu, mieści się dziś Dorn Kul
tury Związków Zawodowych. Warto
przypomnieć jego historię.

Mówiąc o przeszłości, tego pałacu
sięgnąć trzeba do XVI w. Istniały
wówczas w tym miejscu dwie kamie­
nice: jedna tzw. Kislińgowska, od na­
zwiska właściciela Kislinga, druga na

rożna „Karniowska", własność Kar-
mowskich. Na froncie pierwszego ze

wspomnianych domów umieszczono
rzeźbę przedstawiającą dwa baranv z

jedną głową —- (skąd poszła później­
sza nazwa — „Pałacu pod baranami").
Podobno spędzano tu barany na rzeź
i sprzedaż. W Bibliotece Polskiej Aka
demii Nauk w Krakowie zachował się
drzeworyt z r. 1587 przedstawiający
dom „Pod baranami" i stojących obok
mieszczan krakowskich.

W drugiej połowie XVI w. kupił
oba domy sekretarz królewski Jizstus
Ludwik Decjusz, połączył je i odno­
wił, pozostawiając godło baranów,
które przylgnęło do całości budynku.
W następnych latach mieściła się tu

węgierska winiarnia, później księgar­
nia różnych właścicieli. W XVII w. pa
łac przechodzi do rodziny Radziwił--
łów, którzy dokupują trzecią sąsied­
nią kamienicę od ul. św. Anny i przy
łączają do całości. W ten sposób po­
wstał kompleks zachowany do obec­
nych czasów.

W t. 1709 bawił „Pod baranami" ca

rewicz Aleksy, syn cara Piotra I, w

r. 1809 książę Józef Poniatowski, w

następnym roku Fryderyk August,
król saski, zarazem książę warszaw­
ski. Podczas rewolucji „Wiosny lu­
dów" 1848 r. „Pod baranami" mieści-
ło się dowództwo Gwardii Narodo­
wej.

W roku 1822 nabyli pałac Potoccy,
którzy mieli go w swym posiadaniu
do wybuchu ostatniej wojny. Pod ko­
niec XIX wieku stały się „Barany"
przysłowiową siedzibą ośrodka mag­
nackiego: mającego silne wpływy po­
lityczne w Galicji.

Antoni Brayer

NA WCZASACH

— A przy kolacji znów bodzie opo­
wiadał. że zdobywał cały dzień

SZCgytjr.*,

katedra lalkarstwa
pierwszy tego rodzaju ośrodek naukowy w Polsce

K®wy ten wydział obejmie
znawca sztuki marionetkowej
Władysław larema

AĄ7 NOWEJ siedzibie Państwowej Wyższej Szkoły Aktorskiej (ul. Bo-
’ ’ haterów Stalingradu 3) panuje oży wiony ruch. To okres egzaminów

słuchaczy i prac dyplomowych absolwentów. Dołącza się do tego jeszcze
akcja rekrutacyjna.

Najstarszy
zegar
Krakowa

Iż RAKOWSKIE zegary publiczne
sprawiają wiele kłopotu miesz­

kańcom naszego miasta, zwłaszcza
tym, którzy zmuszeni są orientować
się według wskazywanego, przez im

czasu, bardzo często regulowanego
przez skrzydlatych zegarmistrzów.
Był -wprawdzie jeden zegar iiiezawod
ny, lecz i on, wzorem swych młod­
szych i bardziej postępowych kole­
gów zaczął ostatnio zawodzić, stal
się bowiem prawie „nieczytelny". Po­
wodem tego było silne spełznięcie

farb na tąrtzy. Był nim zegar sło­
neczny, umieszczony na południo­
wej ścianie kościoła Mariackiego,
który obecnie został odnowiony w

całym tego słowa znaczeniu. Był on

mianowicie wykonany techniką „ai
fresco", tj. malowania na świeżym
tynku. Ponieważ farby wypełzły, od­
bito stary tynk i na świeżo nałożo­
nym tynku wymalowano nowy zegar,
jednak według starego wzoru, zapro­
jektowanego przez dr T. Przypkow­
skiego, a którego nie powstydziliby
się zegarmistrze i malarze XVII wie­
ku. Nad tarczą zegarową widnieje
napis: „Dies nostri ąuasi umbra su­
per terra et nulla esł mora" (Dni na­
sze są jako cień nad ziemią i żadnej
(w śmierci) nie ma zwłoki).

Przy tej okazji warto nadmienić, że
zegary sPmeęzne, zwane „gnomona­
mi", są najstarsze ze wszystkich cza­
somierzy. Człowiek bowiem od naj­
dawniejszych czasów orientował się
według słońca lub rzucanego przez
nie cienia. Zegary pierwotne były nu

turalnie bardzo prymitywne t dopiero
z biegiem czasu ulepszano je coraz

bardziej.
Najstarszym zachowanym polskim

zegarem słonecznym jest gnomon z
roku 1476, znajdujący się w British
Museum. Jest on dziełem Mikołaja
Wódki, nauczyciela Kopernika.

Wspomniany wyżej mariacki zegar
słoneczny umieszczony na zewnętrz­
nej ścianie kaplicy św. lana Nepomu­
cena, pochodzi z roku 1682. Był on

odnawiany w roku 1822.

Zegar ten był odnawiany i później,
według projektu dr Przypkowskiego,
o czym wyżej wspomniałem, lecz mi­
mo to farby spełzły i konieczne
było odświeżenie go, wprawdzie nie
dla celów praktycznych, gdyż dzisiej­
sze chronometry są i dokładniejsze
(o ile są dobrze uregulowane i na­
stawione) i o wiele wygodniejsze.

Warto nadmienić, że oprócz zega­
rów słonecznych używane były i inne,
jak np. klepsydry wodne czy piaskowe
Pierwszy zegar kołowy napędzany
ciężarkami (wagami) miał wynaleźć
ksiądz Pacijicus, Włoch, w połowie

"Ą/T IMO to rektor Tadeusz Burna-
-LTJ- towicz i prorektor Władysław
Tęcza znajdują chwilę, aby zapoznać
nas ze sprawami szkoły.

Wobec ograniczonej ilości miejsc na
I roku, do PWSA może się dostać tyl­
ko 20 osób, mających świadectwo doj­
rzałości — o ile odpowiadają specjal­
nym wymaganiom, stawianym przez
zawód aktorski.

Kandydaci muszą wykazać się umie­
jętnością pamięciowego opanowania
wybranych tekstów. Komisja Kwa­
lifikacyjna współdziała w tej sprawie
z Państwowym Teatrem w Stalino-
grodzie, • gdzie czynna jest poradnia.
W począ-ikach lipca zorganizowany zo

stanie w Krakowie „obóz rekrutacyj­
ny". Uczestnictwo w nim jest warun­
kiem dopuszczenia do egzaminu
wstępnego.

Od przyszłego roku szkolnego, na­
stąpi zmiana organizacyjna, która
umożliwi rekrutację dalszych 20 no­
wych kandydatów, utworzona zo­
stanie bowiem katedra laikarstwa.

Mamy w Polsce powojennej ze­
społy teatru marionetek, mamy też
czasopismo poświęcone zagadnie­
niom ialkarskim. Nie mieliśmy tyl­
ko ośrodka naukowego, który by
przygotował młode kadry ialkarzy.
ię wdzięczną rolę wzięła na siebie
krakowska uczelnia.

Nową katedrę obejmuje nie byle
jaki znawca i praktyk sztuki mario­
netkowej, Władysław Jarema. Dzie­
kanem nowego wydziału został ar­
tysta państwowych teatrów, E. Ful-
de.

np EGOROCZN1 absolwenci Państwo
-*• wej Wyższej Szkoły Aktorskiej

zademonstrowali swe umiejętności w

cyklu prac dyplomowych. Pierwszą z

nich, „Wassę Zeleznową" Gorkiego,
przygotowali wychowankowie rektora
T. Burnatowicza, drugą „Śluby pa­
nieńskie" Fredry — grupa pracująca
pod reżyserskim okiem prof. Mrożew-
skiego, a ostatnią, trzy , jednoaktówki,
wykonali studenci pod batutą reży­
serską prof. Jerzego Rónarda-Bujań-
skiego. Są to: „Małżeństwo z musu"
Moliera, „Świeczka zgasła" Fredry, i
„Sposobność" P. Merlmee*go.

Już samo to zestawienie mówi o róż
norodnej skali wymagań. Słuchając ln
terpretacji Fredry, bardzo trafnej,
trudno było nie wspomnieć, ile poko­
leń aktorskich sięgało po ten teks*.,
ile naszych znakomitości aktorskich
zdobywało oklaski w rolach fredrow­
skich.

TV A UZNANIE zasłużyły również ab
* ’ solwentki wydziału scenografii
Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, Maria Niedżwiecka i Aleksandra

IX wieku, pewne jednak jest, że w

XII wieku zegary takie już były zna­
ne. Pierwsze zegarki kieszonkowe
miał wyrabiać zegarmistrz norym­
berski Peter llenlein około roku 1500

Na zakończenie wypada mi dodać,
że największy zbiór zegarów słonecz­
nych w Europie znajduje się iii Pol­
sce, a mianowicie w posiadaniu dr
Tadeusza Przypkowskiego w Jędrze­

jowie.
JOZEF JASTRZĘBSKI

Bell. Dały one pełną wdzięku oprawę
zarówno epoce molierowskiej w XVII
wieku, jak i pisarzom wieku XIX.

— Jak wygląda sprawa przydzia­
łów? — Zwracam się do jednej z u-

zdolnionych absolwentek.
— Należę do kolektywu, starające­

go się o przydział do Teatru Wy­
brzeża, a więc — Gdynia, Sopot,
Gdańsk.

— Kto jeszcze przyłączył się da ze­
społu?

— Izabelą Olszewska, Maciej Nowa
kowski, Danuta Lipińska, Marianna
Gdowska, Bogusz Billewski i Ferdy­
nand Matysek.

Drugi, 6-osobowy zespół już uzy­
skał przydział do młodego, wybija­
jącego się teatru Kielce — Radom.
Przed dwoma laty, ściągnął on gru­
pę krakowskiej młodzieży aktor­
skiej. W zeszłym sezonie występo­
wał tam gościnnie Jerzy Ronard -

Bujański w „świętoszku" Moliera,
również jako reżyser. A teraz za­
sili się ten zespól nazwiskami Wan­
dy Swarczewskiej, Adeli Zgrzybłow-
skiej, Barbary Wałkówny, Witolda

Pyrkosza i Witolda Tokarskiego.
Nasi absolwenci nie potrzebują

kłopotać się o zatrudnienie w swym
zawodzie. Liczba scen w Polsce po­
wojennej rośnie nieustannie. Gdzie
kolwiek zaczną pracować i pokażą
rzetelne talenty, droga do wybicia
się stoi otworem.

JAROSŁAW JANOWSKI

nie określa tę postawę poety. „Każdy
Z nas — pisze Nowak — miał dostać
w spadku zagon piachu i do spółki
ocalały dom po dziadku, a najstarszy
— fiat pradziada, >o wesele przepo­
wiada. Tak, jak mogłeś, ojcze, posag
rozdzieliłeś między dzieci: czworo

miało Chleb bandosu jeść, a piąte ,w
karczmie świecić. I dźwigalibyśmy
pieśni z kromką Chleba i z cepami,
gdyby nor fornalskich wcześniej nie
strzaskano pociskami. Jeden z nas oj
czyzny broni, trzech z książką czuwa

u skroni, a najstarszy syn, jak mo­
że, wiejskiej pieśni ugór orzą".

Ten wiersz dedykowany „Ojcu —

w dzień święta lipcowego" doskonale
określa uczuciową postawę poety wo­
bec zaszłych przemian. Stąd wypły­
wają wiersze tak pełne i wzrusza­
jąco piękne, jak dedykowany, młode­
mu pisarzowi wiejskiemu, Janowi
Jażwiecowi, wiersz „Skrzypce", jak
utwory „Wesele" czy „Kolęda". Wie
le jeszcze z tego tonu odnajdujemy
i w innych wierszach.

Przy tym ustawicznym wspomina­
niu i rozpamiętywaniu na terirat jak­
by wyglądało życie wiejskiego chłop­
ca gdyby nie przemiany społeczne w

kraju, odczuwa Tadeusz Nowak w

całej pełni rytm teraźniejszości. Umie
żywo zareagować na jakiś moment,
np. w swej liryce odczuwa wyraz no

wego Krakowa, nastroje krajobrazu
— umie też wypowiedzieć swe poglą­
dy w słowach prostych, przekonują­
cych i silnych. Tak jest np. w wier­
szu „Ta sama Partia", zakończonym
strofką: „Będę tym, kim zawsze je­
stem: synem ludu z krwi i kości, a

żołnierzem będę, jeśli Partia zechcę.
Wróg litości w moich oczach nie zo­
baczy".

Wzbogaceniem twórczości Tadeusza
Nowaka jest pewna nowa nuta, ja­
kiej nie .obserwowaliśmy w jego to­
mie sprzed roku — mianowicie nuta

satyryczna. W kilku wierszach prze­
wija się ona, słusznie podkreślając
poruszone tematy, a w wierszu „Zbóż
ny interes" całkowicie dochodzi do
głosu.

Drugi zbiór wierszy młodego kra­
kowskiego poety, opublikowany sta­
rannie przez Wydawnictwo Literac­
kie, dowodzi rozwijania się talentu
Tadeusza Nowaka, krzepnięcia zasad­
niczych jego elementów i jak najle­
piej przepowiada o przyszłej drodze
twórczej autora „Uczę się mówić" 1
„Porównań". (W. Zech.)

Drugi nakład

pięknych rysunków
B. W. Schonborna

portali domów
krakowskich

M
'T' EKA portali domów krakowskich

z XV — XVIII wieku według
oryginalnych rysunków B.W. Schonbor
na wydana pod koniec ub. roku przez
Ekspozyturę Krakowską Centrali
Przemysłu Ludowego i Artystycznego,
wzbudziła duże zainteresowanie nie
tylko w kraju, ale i za granicą.

Ponieważ wpłynęły z zagranicy za­
mówienia na większą ilość egzem­
plarzy, przystąpiono do wydania dru­
giego nakładu w luksusowej oprawie.
Powodzenie zapewnił wydawnictwu
zarówno sam temat, jak i opracowa­
nie przez autora, który artystyczną
formą podkreślił charakter i piękno
zabytkowych portali domów krakow­
skich.

Teka portali wzbudziła również ży­
we zainteresowanie wśród architek­
tów zagranicznych, bawiących obec­
nie w Polsce.

KONKURS pt.:

ODCINEK KONKURSOWY Nr 19

„Mówił teraz głośniej już, prędko i z widocznym pragnieniem okaza­
nia się grzecznym i usłużnym. Wyciągniętym ramieniem wskazywał
owies, przerzynającą go zieloną drogę i szarzejącą u jej końca Okolicę.
Justyna patrzała na żywe jego ruchy, którym fasztattność ciała nada­
wała szczególną zręczność i giętkość; me mogła też nie spostrzec, że
z błękitnych, roziskrzonych oczu, zza zmieszania i zawstydzenia, wy­
buchała mu tajemna, lecz me dającd utaić się radość",

ODCINEK KONKURSOWY Nr 20

„Eloe siedziała nad ciałem zmarłego, ż gwiazdą melanchofliczną na roi*

puszczonych włosach.
I oto nagle z płomienistej zorzy Wystąpił rycerz na koniu, Zbrojny

cały, 1 leciał z okropnym tętentem.
Śnieg szedł przed nim i przed piersią konia jak fala zapieniona przed

łodzią.
A w ręku rycerza była chorągiew, a na niej trzy ogniste litery pałały

się.
I przyleciawszy ów rycerz nad trupa zawołał grzmiącym głosem: Tu

był żołnierz, niech wstanie!
Niech stada na koń, ja go poniosę prędzej niż burza, tam, gdzie roz­

weseli się w ogniu.
Oio zmartwychwstają narody! Oto z trupów są bruki miast! Oto lud

przeważa!"
ODCINEK KONKURSOWY Nr 21

„Zatrzymał się w połowie drogi i patrzył na ciągnąca, się u jego stóp
dzielnicę między Nowym Zjazdem i Tamką. Uderzyło go podobieństwo
ao drabiny, której jeden bok stanowi ulica Dobra, drugi — linia od Gar­
barskiej do Topieli, a kilkanaście uliczek poprzecznych formują jakby
szczeble. „Nigdzie nie wejdziemy po tej leżącej drabinie — myślat To
chory kąt, dziki kąt."

I rozważał pełen goryczy, Je ten płat ziemi nadrzecznej, zasypany
śmieciem z całego miasta, nie urodzi nic nad parterowe, jednopiętrowe
damki barwy. czekoladowej I jasno żółtej, ciemnozielonej i pomarańczo­
wej. Nic, prócz białych i czarnych parkanów, otaczających puste pla­
ce, skąd gdzieniegdzie wyskakuje kilkupiętrowa kamienica jak sosna,
która ocalała z wyciętego lasu, przestraszona własną samotnością.

Nic, mc!... — .powtarzał, tułając się po uliczkach, gdzie widać było
rudery zapadnięte niżej bruku z dachami porosłymi mchem, lokale z

okiennicami dniem i nocą zamkniętymi na sataby, drzwi zabite gwoź-
“,z*ami’ ,.naprzód

'

w tył powychylane ściany, okna łatane papierem
albo zatkane łachmanem,”
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Gdy heinał z Wieży Mariackiej Wieczór autorski
literatom

FOTO

ogłasza godzinę 20

Widzowie serdecznie oklaskują
sztukę „W Stwoszowym domu“

Wnętrze Barbakanu (rys. B W. Schónborna. Na str. 4 piszemy
o przygotowaniu drugiego nakładu teki pięknych rysunków portali

domów krakowskich tego artysty).

7DALEKA wydawało się, że bramy krakowskiego „Rondla" są zawar-
^te. Jednakowo obok głównej bramy czernieje mały otwór — drzwiczki

są uchylone. Doskonała okazja, aby wejść i zobaczyć wnętrze Barbakanu,
jak wyglądają strzelnice, w jakim stanie znajdują się przejścia do wie­
życzek i wnęki, gdzie przed wiekami magazynowano broń
ataku wroga:

do odparcia

Robotniczy zespół
pieśni i tańca

Krakawjcf*

Wchodzimy.
Barbakanie

9*
obchodzi

3-lecie istnienia
TA NIA 27 bm. o godz. 10, w Teatrze

im. J. Słowackiego odbędzie się
uroczystość 3-lecia działalności robo­
tniczego zespołu pieśni i tańca

Związku Spółdzielni Przemysłowych
i Rzemieślniczych „Krakowiacy".

Ną bogaty program artystyczny zło

źą się: krakowiak z przyśpiewkami
na 32 pary, suita ludowa na chór i or

kiestrę — muzyka St. Gajdeczki, „We
sele sieradzkie" M. Prosnaka,
polu wiśnia" St. Wiechowicza,
chcę cię, Kasiuniu" St. Wiechowicza
w wykonaniu chóru masowego, ma­
zur z opery „Straszny dwór" St. Mo­
niuszki w wykonaniu baletu, chóru
i orkiestry. W programie jest rów­
nież piękne widowisko słowno - ta­
neczno - muzyczne, do którego tekst

napisali: Adam Polewka i Wilold Ze­
chenter. (cz.)

- Ciekawość decyduje.
...Niespodzianka! W
„ktoś" jest. Pierwszą napotkaną oso­
bą był Iwo Gall z Teatru Młodego
Widza w Krakowie.

Warowny przyczółek starego Kra­
kowa — Barbakan zamienił się w

prawdziwy teatr. Za kilkanaście mi­
nut stanie się „Domem Wita Stwo­
sza" i przez przeszło 150 minut bę­
dzie trzymał w napięciu liczną pur
bliczność zapatrzoną w życie Krako­
wa sprzed 5 wieków. Ale korzystaj­
my z zezwolenia dyr. Iwo Galla i zo­
baczmy, co dzieje się wewnątrz Bar­
bakanu.

W tej chwili wnętrze Barbakanu
„całkowicie" zmieniło oblicze. Dobu­
dowano nowe „umocnienia" i wejś­
cia na okalający wewnętrzną stronę
muru ganek. „Umocnienia" te ważą
zaledwie kilkadziesiąt kilogramów.
„Mury" zbudowane są z... płótna, za

którym kryją się drewniane schodki.

— Przed chwilą właśnie wróciliśmy
z występu w terenie — usprawiedli­
wia się. — Przez ostatnie trzy dni
byliśmy u żołnierzy na obozach let­
nich. Występy nasze oglądało prze­
szło 13.000 widzów. Po powrocie, któ­
ry trwał 7 godzin, nie opłaca mi się
wracać do domu, gdyż za chwilę roz­
poczyna się występ w Barbakanie.

. A więc nie przeszkadzamy. Idziemy
dalej. W dużych wnękach w górnej
części murów — zamiast kotłów z go­
rącą smołą — zainstalowano nowo­
czesne reflektory. Już jest wszystko
gotowe.

Hejnał z Wieży Mariackiej ogłasza
godzinę 20. Gong. Rozpoczyna się
spektakl. Kilkuset widzów śledzi ak­
cję na scenie, na której skupiają się
wszystkie światła. Reszta murów Bar­
bakanu tonie w gęstym półmroku.

W okienkach strzelnic murów obron
nych migocą świetelka. Nie ma tam

mężnych rycerzy gotujących się do
obrony przed atakiem wroga. Ich
miejsce zajęły kobiety — artystki Te­
atru Młodego Widza w Krakowie, któ­
re w niszach strzelnic urządziły ku­
lisy i garderobę.

Spektakl trwa. Wszyscy wyłączyli
się zupełnie ze świata rzeczywistego
i przenieśli myślą do wieków śred­
nich. Czasami tylko myśl niechętnie
odrywa się na chwilę od „Stwoszo-
wego domu", a ucho chwyta zgrzyt
przejeżdżającego ul. Basztową tram­
waju...

„W Stwoszowym domu" — sztuka,
która w tegorocznych „Dniach Krako­
wa" była grana w Barbakanie — jest
już 47 premierą wystawioną przez
Teatr Młodego Widza w Krakowie.
Artyści i personel techniczny nie ża­
łują wysiłków i stąd odnoszone przez
zespół sukcesy.

Nad głowami grających na scenie,
nad publicznością — błyszczą gwiaz­
dy. Epilog. Zrywa się burza okla­
sków, a później widownia pustoszeje.
Boczna brama Barbakanu zamyka się
za widzami,
zcstają pod
Mazurowej.

którzy wciąż jeszcze po-
wrażeniem sztuki Marii

Fot. i tekst Cz. Breit.

Z teatru

Wejście do Barbakanu.

120 nowych książek
wyda

„Wiedza Powszechna
w roku bieżącym
PAŃSTWOWE Wydawnictwo Popu­

larno - Naukowe „Wiedza Pow­
szechna" wydało projekt planu wy­
dawniczego na rok 1955. Projekt ten

obejmuje 120 pozycji, w tym 60 do­
tyczących zagadnień popularno-nau­
kowych, 69 książek wejdzie w skład
malej biblioteczki Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej.

Opracowania zagadnień popularno­
naukowych przewidują wydawnictwa
książkowe, matematyczno-przyrodni­
cze. filozoficzne, historyczne, oświa­
towe, z zakresu wychowania, literac­
kie — polskie i obce — z dziedziny
sztuki i architektury, geografii go-
sjiodarczej i techniki.

Jedna

sztuki

domu"

Obok czynione są ostatnie przygo­
towania. Jeszcze kilka minut iscena
zostanie okryta materią, przygotowa­
na do występu. Rekwizyty jak np.
stół, stylowe stołki i specjalne na­
krycie zdające się zapraszać do po­
siłku — są już przygotowane. W po­
koiku na górze założono „zbrojow
nię“. Na długim stole znajdują się
oparte o ścianę lustra, a obok nich —

pudełeczka z farbami. Na ścianach za­
miast łuków, kołczanów ze strzałami
i kusz — wiszą stroje aktorskie i pe­
ruki. W jednym z takich loszków za­
mienionych na garderobę — spoty­
kamy Mieczysława Socha - Solińskie-
go, który właśnie siedzi przed lustrem

- z. namydloną twarzą i... goli się.

z dekoracji do

„W Stwoszowym
— stół ze starym

nakryciem

Kraków godzina 6

mają zaledwie

Po powrocie jednak teatr wystawi
nową, szóstą z kolei premierę. Dla­
tego też wszyscy sympatycy tegoż
teatru, którzy nie oglądali jeszcze
„Pralni komicznej"
tylko kilka dni czasu, aby zobaczyć
ten atrakcyjny program.

„ECHOkrakowskich

Eg

A oto Rynek Główny 34.

Co to jest? Podręczny
magazyn gratów czy też

nowoczesne miasto"-

dla szczurów?

Do ciekawych imprez w okresie

„Dni Krakowa" należeć będzie wie­
czór autorski z udziałem krakowskich
literatów.

W wieczorze wezmą udział: K.

Bunsch, J. A. Frasik, J. Hordyński,
T. Nowak. M. Promiński, T. Przyboś,
T. Kwiatkowski, H. Vogler, A. Wło­
dek i W. Zechenter. Impreza ta zor­
ganizowana zostanie w dniu 28 bm. o

godz. 19 w sali Hołdu Pruskiego w Su
kiennicach i wzbudzi zapewne duże
zainteresowanie wśród publiczności.

Jeszcze tylko
kilka dni

„Pralnia komiczna
Zespól Teatru Satyryków wyjeżdża

w iipcu na miesięczny urlop.

„Latarnia" Jiraska
uj Teatrze Lalek » Groteska«

7 MARŁY w r. 1930 w podeszłym
wieku, znakomity pisarz czeski

Alojzy Jirasek ma w literaturze swe­
go kraju dwa określenia, łączące się
z polską literaturą. Nazywają go
„czeskim Kraszewskim", „czeskim
Śienkiewiczem". W bardzo obfi­
tej twórczości, jaką Jirasek po­
zostawił. wyróżniają się bowiem je­
go powieści historyczne, którymi —

w czasach niewoli austriackiej — po­
budzał uczucia narodowe Czechów. W
powieściach tych — podobnie jak
Kraszewski u nas — przedstawił
dzieje narodu czeskiego w ciągu wie­
ków, kładąc specjalny nacisk na wal­
ki wolnościowe i ruchy wyzwoleńcze
narodu.

Poza powieściami, pisał Alojzy Jira­
sek poezje, poematy, dramaty. W tym
ostatnim dziale twórczości wielkiego
pisarza wyróżniają się sztuki fanta­
styczne. a przede wszystkim piękna,
poetyczna i romantyczna „Latarnia".

Pisząc utwór fantastyczny, w któ­
rym występują postacie z baśni i
klechd staroczeskich, nie zapominał
Jirasek o realnym, surowym życiu
swego ludu, dręczonego podówczas —

i przez zaborców i przez własnych
panów, sprawujących prawie feudal­
ne rządy nad wsią. Właśnie w „Latar­
ni" daje Jirasek taki przejmujący
fragment ucisku z obu tych stron —

z zewnątrz i z wewnątrz kraju —

daje przykłady poniżenia, upodlenia
się, upadku, równocześnie jednak po­
kazuje dodatnie przykłady przetrwa­
nia, oporu, dumy szlachetnej.

SZTUCE „Latarnia", która w bar
’ ’ dzo wielu elementach przypomina

„Zaczarowane koło" Rydla, łączy się
świat realny ze światem bajki oraz

mocno i zdecydowanie przewija się
społeczna nuta. Tę sztukę wielkiego
pisarza czeskiego, przełożoną poto­
czyście przez Wandę Karczewską, za­
adaptował na scenę kukiełkową Wła­
dysław Jarema, dając widowisko nie­
zmiernie pełne, barwne, interesują­
ce, jako drugie — po „Igraszkach z

diabłem" — przedstawienie „Grotes­
ki" dla dorosłych, nie dla dzieci.

W rozwijającym się barwnym i
przykuwającym uwagę toku drama­
tu obserwujemy niezmierną pomy­
słowość reżysera i inscenizatora, któ­
ry był adaptatorem
wydobył z lalek -

wszystko, co tylko
prostu uczłowieczył
spól ukrytych pod
„Groteski" nadał im ruchy niezwy­
kle zręczne, zadziwiająco imitujące
gesty ludzkie. Dykcja ukrytych akto­
rów jest chyba już bez zarzutu, sły­
szalność tekstu idealna, podawanie
kwestii słusznie akcentowane, tak. że
nic z rozwoju społecznej nuty w akcji
dramatu nie ginie dla widza, lecz ,u-
wypukla się przy słusznym rozłoże­
niu akcentów.

Muzyka Jerzego Katlewicza dobrze
idzie w parze w nastrojami sztuki,
tak zmiennymi — od świata surowej
prawdy życia do nierealnej fantazji

sztuki. Jarema
jawajek chyba
można było, po
je. a zdolny ze-

sceną aktorów

Jest godzina 6 rano. Krakowski

rynek lśni czystością. Nie ma na

nim ani jednego papierka, ani

resztek z bukietów kwiatów. Tak

powinien wyglądać Rynek Główny
przez cały dzień.

A oto wynik pracy mieszkańców

kamienicy przy ul. Warszaw­
skiej 12. Zdjęcie powyższe nie

wymaga komentarzy.

Niemniej estetycznie wygląda
podwórko przy Rynku Głównym

Mały placyk jest ozdobiony
ładnym klombem. Brawo.

leśnej. Lalki Lidii Minticz są prawie
wszystkie małymi arcydziełkami, ka­
pitalne w pomyśle, dowcipnie zesta­
wione, pomysłowo odtwarzając cha­
raktery przedstawianych istot. Na
najwyższe uznanie zasługują też de­
koracje K. Mikulskiego i J. Skarżyń­
skiego. zwłaszcza przepiękne w na­
stroju i kolorycie plansze na zasło­
nach w głębi sceny, oddające zmiany
krajobrazu wsi i lasu.

7 AKTORÓW, poruszających lalki i
mówiących w ich imieniu, na

wyróżnienie zasługują, naszym zda­
niem. przez wysoką klasę zręczno­
ści i dowcipne podawanie, tekstu,
„ożywiacze" postaci fantastycznych
„utopców": Iwana (Stefan Stojakow-
ski), a zwłaszcza Michałka (Stani­
sław Rychlicki), następnie Hanusi
(Anna Tomschey). Babki (Mira Kor­
ska), Kioskowej (Leokadia Serafino
wicz), Franza (Bogdan Janiszewski).
Reżysersko doskonale oddane są sceny
fantastycznych zjaw leśnych, wplecio­
ne w realny rozwój wypadków.

Premiera „Latarni" jest nowym,
wysokiej klasy osiągnięciem teatru
„Groteska". czymś odmiennym,
czymś różnym od dotychczasowych,
co podkreślamy z prawdziwym zado­
woleniem. Ten teatr lalek jest chyba
jedyną sceną w Krakowie, która uczy
się na własnych błędach i ustawicz­
nie, bez przerwy, bez odpoczynku,
szuka czegoś nowego, stara się o n-

stawiczny swój rozwój — tak reper-
tuarowo. jak i technicznie.

WITOLD ZECHENTER

A tak niestety, przedstawia się
uroczy" kącik na podwórku przy

ul. św. Jana 30.

(Fot. J. Rumianowski)

Nowe książki

»MALWY«
w Krakowie

W „Dniach Krakowa" wystąpił w naszym mieście zespół baletowy
„Malwy" pod kierownictwem Stanisławy Stanisławskiej. Zespół wy­
stawił pełny program baletowy trwający dwie godziny. Grała orkie
stra Zygmunta Wiehlera zapowiadała Zofia Jeglińska. Zespół „Mal­
wy" wystąpił w dniu 21 i 22 bm. w Teatrze J. Słowackiego oraz

w dniu 23 bm. w Teatrze Domu Oficera przy ul. Lubicz 48.

«...

Prząśniczka" — muz. Z. Wie­
hlera, układ i libretto St. Stani­

sławska

Taniec chiński „Zbieraczki her­
baty"

„Uczmy dzieci kochać ojczyznę" —»

Franciszka Czerwińskiego,.
“

złote).
„Cienie przeszłość'" —

Ręka. (Cena 3,50 zł). Kartki
20-lecia. opowiadające o oszukańczych
obietnicach reformy rolnej, o zdraj­
cach sprawy chłopskiej, reakcyjnym
klerze, strajkach chłopskich, itd.

„Gliniane księgi" — L. Lipina 1 A.
Biełowa. tłum. J. Brodzki. (Cena

,12,50 zl). Książka ta opowiada w spo­
sób sensacyjny w najlepszym zna­
czeniu tego wyrazu o niezwykłych do­
kumentach. rytych na glinianych ta­
bliczkach przed 4 tysiącami lat w kra
jach. które istniały w Mezopotamii.
Dowiemy się z niej, jak zostały od
czytane tajemnicze znaki klinowe, kto
je pisał i o kim.

„Poznajemy nasze zwierzęta" —4
Zbigniewa Wolińskiego. (Cena 7 zł).
Książka ta ucieszy miłośników zwie­
rząt. opowiada o ssakach, żyjących w

Polsce, o ich budowie, pochodzeniu i
zwyczajach.

„Z otchłani wieków" — B. Lapuno-
wa. tłum. J. Milleband. (Cena 4,70 zł).
Książka wydobywa z odległej prze­
szłości obrazy ludzi Omawia ona me­
todę pracy słynnego już na świecie
M. Gierasimowa, który na podstawie
szczątków szkieletów odtwarza w po­
staci rzeźb wygląd ludzi, poczynając
od epoki kamiennej do czasów histo­
rycznych.

(Cena 3

Tadeusza
z historii

-to twój
przyjaciel
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Sraki niektórych towarów konfekcyjnych
ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

Zupa rabarbarowa z grzankami.
Bukiet z jarzyn, młode ziemniaki.
Naleśniki z sokiem.

Przepis na bukiet: ugotować mar­
chewkę, kalarepkę, kalafior, szpinak,
każde oddzielnie. Ułożyć na półmisku,
obłożyć młodymi ziemniakami, polać
masłem.

Przepis na naleśniki: usmażone na­
leśniki posypać cukrem waniliowym,
złożyć, przysmażyć i podać polane so­
kiem.

iUtinilictunl
AK&WA

CZY TO OSZCZĘDNOŚĆ?
TI/ POCIĄGU pracowniczym

WlP.lic-zki W) ipzhtiitn nr

L4/ ruL/Ą(ju pracowniczym z
””

Wieliczki, w jednym z prze­
działów toczy ,sie ożywiona dyskusja
na temat oszczędzania światła.

— Nie rozumiem, dlaczego ludzie
nie nauczyli się jeszcze oszczędzać.
Niękiedy widzi się takie jaskrawe
marnotrawstwo.

— O tak, dużo jest jeszcze takich,
którzy nie chcą przy­
zwyczaić się do oszęzę-

wjechał na pe-
co to? Dzień

pełni, słonce świe-
cała stacja rzęsi­

ście oświetlona jest lam­
pami. Pasażerowie spoj­

rzeli na siebie.
— Kierownictwo Dworca Główne­

go w Krakowie należy do tych, któ­
rzy jeszcze nie nauczyli się oszczę­
dzać — ktoś zauważył. I miał rację.

(MW)

TO NIE ZWYCZAJ

V ELNER stawia na stoliku dwie
** duże szklanki kawy.
’

— Prosiłem o dwie małe czarne —

Żtfraca uwagę klient.
— U nas jest taki stary zwyczaj,

że kawy po 6 zł podajemy jako małe.
Duża kawa to pełna szklanka i kosz­
tuje 8 zł — pada odpowiedź.

— A te naprawdę małe, po 3 zł
. ? z groszami?

— Nie, podajemy
~ ich wcale!

'

, Gdzie praktykowa
ny jest ów dziwacz­
ny „zwyczaj"? W*
Chlubiącej się istot­
nie. znanymi trady­
cjami (literackimi)

ul. Floriańskiej, zwa-

Młodej Polski „Jamą
kawiarni przy
tlej w czasach
Michalikową". Ponteważ jednak rze­
komy „zwyczaj" nie ma nic wspólne­
go z tradycjami tego lokalu, trzeba
go koniecznie zlikwidować i wpły­
nąć, by kelnerzy stosowali się ściśle
do życzeń gości i... ogólnie przyjętei
w kawiarniach nomenklatury! (wa)-

JAK ODZWYCZAIĆ SIĘ
OD PALENIA

T\ZIĘKI naszym tygodnikom, po-
znaliśmy wiele niezawodnych

sposobów odzwyczajenia się od pa­
pierosów. Wiemy, iż wysjarczy tylko
trochę silnej woli, rozsądku, wiemy,
że nikotyna to trucizna, że płuca, że
serce itp.

Jest jednak jeszcze jeden sposób
odzwyczajania pala
czy od zgubnego na

logu. Na przykład:
przyzwyczaiłeś się
człowieku do „Gie-

i wontów", i oto na­
gle przez okres ty­
godnia nie możesz
ich nigdzie nabyć
Więc przechodzisz

na „Płaskie". Po miesiącu, kiedy roz-
■smakowałeś się w nich na dobre, nie

otrzymasz ich w Krakowie za żadną
cenę, natomiast pojawiają się dawno
niewidziane „Nysy", z których pale­
nia zrezygnowałeś już rok temu, kie­
dy to niespodziewanie znikły ze sprz"
dąży. Wreszcie daiesz za wygraną i

przestajesz w ogóle palić..
’

W ten oto sposób wutwórnie PMT

oduczają obywateli palić. (mk)
■ P: S Tym razem nie ma ani „Nys",
ani „Płaskich".

I

DRZEWO USYCHA

Ą7 IC dziwnego, że drzewo usycha,
W kiedy ktoś podlewa je gorącą

/l!ni> wodą — mówią
’.I mieszkańcy ul.
11/ Siemiradzkiego,

patrząc na nisz­
czejący przed do­
mem nr 27 pięk­
ny klon.

Zamach na ży­
cie drzewa jest
dokonywany dla­
tego, iż ga^z'-e
zacieniają dom,
przed , którym
klon rośnie.

Chore drzewo
polecamy opiece
Zarządu Zieleni

Miejskiej, a sprawców niszczenia kio

w sklepach krakowskich
spowodowane są niedostateczną
znajomością zapotrzebowania

KOMPLET damski, jedwabna koszula nocna, poęielinowa koszula męska,
stylonowe pończochy i skarpetki — to jedne z najprzyjemniejszych

i najpraktyczniejszych rodzinnych upominków imieninowych lub urodzino­
wych, Mimo to, jakże często właśnie kupowanie bielizny, czy wyrobów dzie
wiarskich natrafia na trudności, a chociaż w sklepach pojawił się towar
coraz tópiej i estetyczniej wykonany — wybór jest wciąż za mały. Zasta­
nówmy się więc jak przedstawia się zaopatrzenie w tego rodzaju artykuły
Krakowa i województwa.

Kurs przygotowawczy
dla kandydatów
do Wyższej Szkoły
Inżynierskiej

Wojewódzki Oddział Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej organizuje o-

statnio kurs przygotowawczy do
egzaminu wstępnego dla kandydatów
na I rok Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej,

Kurs rozpoczyna się 5 lipca br„ i
trwać będzie do połowy sierpnia. Na
program s1' j się: matematyka, fi­
zyka oraz nauka o Konstytucji Pol­
ski Ludowej. •

Bliższych informacji udziela sekre­
tariat NOT przy ul. Straszewskiego.

„Najmłodszy^
ogródek
jordanowski

„Najmłodszym" krakowskim ogród­
kiem jordanowskim — jes-t ogródek
założony przez kolo PCK przy komite­
cie blokowym 4/III przy ul. św. Tere­
sy. Do ogródka uczęszcza już 62 dzie­
ci; przy czym ta nowa placówka o-

trzyma jeszcze wiele urządzeń do gier
i zabaw.

Ogródek otwarty został jako zo­
bowiązanie członków koła PCK, pod­
jęte w okresie „Tygodnia Zdrowia".

Egzaminy
na Politechnice
dobiegają końca
LETNIA sesja egzaminacyjna

Politprhnim TCrp-knw.ęikipi dnk
\ ETNIA sesja egzaminacyjna na

Politechnice Krakowskiej dobiega
końca. Niektóre grupy studenckie
mają wszystkie egzaminy poza sobą.’
Większość z nich może wykazać się
bardzo dobrymi postępami. Należą do
nichm.ingrupyzIIiIIIroku
Wydziału Budownictwa Lądowego
oraz kursy magisterskie na Wydzia­
łach. Mechanicznym 1 Architektury.
Gorzej — w porównaniu ze swoimi
kolegami, wypadli w bieżącej sesji
studenci pierwszych lat studiów.

Wiele pracy w przygotowanie stu­
dentów do egzaminów włożyli opie­
kunowie grup — pracownicy nauko­
wi Politechniki: inż. Wrocławska i
inż. Chowaniec na Wydz. Architektu­
ry, inż. St. Weiss na Wydz. Budow­
nictwa Lądowego, a inż. Anna Łoś
na Wydz. Inżynierii Wodnej.

Ogólnie jednak rzecz biorąc praca
opiekunów grup nie jest jeszcze za­
dowalająca, często jest to tylko opie­
ka formalna.

Zarząd uczelniany ZMP i komitet
uczelniany wydają powielany spe­
cjalny biuletyn „Błyskawica sesji",
ktota podaje wyniki egzaminów. Nie
brak tu i dowcipnych uwag na temat

egzaminacyjnych przygód, opieszal­
ców i leniuchów. Miejscowy radio­
węzeł nadaje komunikaty z przebie­
gu egzaminów, wywiady z profesora­
mi, przodującymi studentami, a

wreszcie koncerty życzeń i audycje
uczelniane „Fala 13".

Korespondent T. Szlampek

Krakowskie Przemysłowe
Zjednoczenie Budowlane

pierwsze
we współzawodnictwie

W Centralnym Zarządzie Minister­
stwa Budownictwa Przemysłowego w

Warszawie odbyło się podsumowanie
osiągnięć przedsiębiorstw budowla­
nych we współzawodnictwie pracy o

tytuł „najlepszego zjednoczenia",
W pierwszym kwartale br„ pierwsze

miejsce w skali Centralnego Zarządu
zajęło Krakowskie Przemysłowe Zjed­
noczenie Budowlane, wyprzedzając
zjednoczenie łódzkie, rzeszowskie i

kieleckie, (cz)
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BECNIE zanotowano w handlu
duże opóźnienie w przesyłaniu to­

waru z produkcji, w związku z czym
odczuwa się pewne braki. • Oto np.
nie wystarczająca jest ilość koszul
męskich popelinowych, a także pod­
koszulek siatkowych, koszulek ażu­
rowych z podwójnego milanaise. W
czerwcu np. przydzielono na całe
woj. krakowskie jedynie 2.700 koszul
męskich ażurowych j 4.920 z podwój­
nego trykotu.

Jeżeli chodzi o wyroby z podwój­
nego trykotu (milanaise) — to zarów­
no damskich jak męskich, chłopię­
cych i dziecięcych jest wciąż jeszcze
za mało. Przydziały na nasze woje­
wództwo nie pokrywają zapotrzebo­
wania, czego najlepszym dowodem
był ostatnio prawie że zupełny brak
damskich nocnych koszul.

Poza tym od pewnego
zywał się w sprzedaży
jący procent damskiej
kolorze niebieskim,
mało było w tak poszukiwanym ko­
lorze różowym. Sprawą tą zajęły
się zakłady produkcyjne i obecnie
uwzględniane będą barwy i odcie­
nie najchętniej nabywane przez ku­
pujących.

("T SOBNĄ sprawą do omówienia jest
pokazanie się w sprzedaży szytych

damskich ...kompletów z wzorzystego
sztucznego jedwabiu. Jak się okazuje
jest to towar z brakami. Gorzej
jeszcze. Kombinacje nie nadają się
zupełnie do noszenia, ze względu na

nieodpowiednie uszycie przodów. Za­
pomniano o tym, że tego rodzaju to­
war powinien znajdować się jedynie
w specjalnych sklepach z brakami.

Natomiast stylonowe skarpetki
damskie są tylko w kolorach:

żółtym, niebieskim i czerwonym.
Prawdziwą trudność sprawia kupie­
nie białych skarpetek dziecięcych
i damskich, a także męskich i chło­
pięcych podkolanówek. A stylono­
we męskie skarpetki? Co prawda
są w sprzedaży, przydałoby się
jednak, aby wytwórnie pomyślały
o jakichś jaśniejszych barwach.

Inną bolączką jest brak niemo­
wlęcych rajtuzków ze stopkami.

czasu uka-
przytłacza-
bielizny w

natomiast za

„Polska ma niezwykłe osiągnięcia
w dziedzinie budownictwa".

„Podróż po Polsce

jest dla mnie przeżyciem"

—mówią uczestnicy
Międzynarodowego
Spotkania Architektów

dzieląc się swymi
wrażeniami z pobytu
w naszym kraju
T T CZESTNICY Międzynarodowego

Spotkania Architektów w rozmo

wie z przedstawicielem PAP podzie­
lili się swymi wrażeniami z pobytu w

Polsce.

Prof. Colłein, główny architekt
Wielkiego Berlina, oświadczył m. in.:

„Polska ma niezwykłe osiągnięcia
w dziedzinie budownictwa. Jak zaob­
serwowaliśmy, nie tylko trafnie się tu

planuje, ale co ważniejsze — plany
urbanistyczne są szybko realizowane.
Charakterystyczne dla polskiej archi­
tektury współczesnej są poszukiwa­
nia najlepszego wyrazu stosunków
społecznych kraju budującego socja­
lizm.

Zwiedzenie i przejście przez były
obóz śmierci w Oświęcimiu było dla
nas, Niemców, drogą szczególnie trud
ną. Odpowiedzialność wobec narodu
polskiego za wszystkie krzywdy ’wy­
rządzone mu przez hitlerowski fa­
szyzm jest dla nas, zarówno dla Niem
ców z NBD, jak i naszych braci na

zachodzie — bodźcem do wzmożenia
naszych wysiłków, aby przeciwsta­
wić się próbom wskrzeszania przez
rząd Adenauera militaryzmu niemiec­
kiego i przygotowaniom do nowej
wojny".

J. K. Chowdhury, naczelny archi­
tekt Pendżabu (Indie) powiedział:

„Podróż po Polsce jest dla mnie
przeżyciem. Waszę osiągnięcia w od­
budowie tak silnie zniszczonego kra­
ju, możliwe tylko w toku rewolucji
społecznej i ekonomicznej, i to w tak
krótkim czasie — uważam za osiąg­
nięcie historyczne. Podbiliście mnie
Waszą gościnnością tak, że wspomnic
nie z podróży pozostanie dla mnie na

zawsze.

Zapoznając się z historią Waszego
narodu w pełni rozumiem, jak głębo­
ko przejęci jesteście pragnieniem po­
koju nie tylko dla Waszego kraju, ale
i dla całego świata, pokoju który by
zagwarantował każdemu możliwość

życia i rozwoju.
Zadowolony jestem, że uczestniczę

w spotkaniu architektów. Łączy nas

wspólny cci — zapewnienie W«yst-
kim potrzebującym dachu na głową .

Często w sklepach natrafia się na

bieliznę, pończochy lub skarpety w

tym samym numerze. Winę za to w

dużej mierze ponosi detal, który nie­
równomiernie rozprowadza towar

(oraz konwojenci kierujący się „sym­
patiami" w stosunku do kierowni­
ków poszczególnych sklepów.

Zdając sobie sprawę z najważniej­
szych braków i bolączek należałoby
się zastanowić nad ich źródłem. Źród­
łem tym jest przemysł kluczowy,
który nie zawsze zdaje sobie sprawę
z zapotrzebowań rynku.

Dlatego też zakłady produkcyjne
powinny nawiązać ściślejszą niż do­
tychczas współpracę z handlem, któ­
ry jest najlepszym pośrednikiem
między nabywcą a producentem.

Jak widać z przytoczonych przy­
kładów — współpraca ta jest jesz­
cze niewystarczająca, (bp)

C0<«-KIEDY
PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary —. nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Młodego Widza — godz. 19.15 —

„Murzyn Dick".
Groteska godz. 19.15 — „Latarnia",
Satyryków — nieczynny.
Nurt — nieczynny.
Studio — godz. 16 „Sprawa ro­

dzinna" (w wyk. zespołu Domu Kul­
tury N. Huta. godz. 19 — „Król włó­
częgów" (w wyk. zesp. ZZ Kolejarzy
— Kraków.

NIEDZIELA

Słowackiego godz. 15 — „śluby pa­
nieńskie", godz. 19.15 „Chory z uro­
jenia".

Stary (duża sala) godz. 16 i 19.15 „Ta
kie czasy".

Poezji godz. 16 i 19,15 „Sen .nocy
letniej".

Młodego Widza godz. 19.15 „Maga­
zyn Małgorzaty Charette".

Groteska — godz. 19.15 „Latarnia".
Satyryków — godz. 16 i 19.30 —

„Pralnia komiczna" (sala mała Sta­
rego Teatru).

Nurt — godz. 19 „Sęk. a w sęku
biura"...

Studio — godz. 16 „Szkice wę­
glem" w wyk. zesp. zakł. Nowa Hu­
ta oraz godz. 19 występy zesp. rady
zakładowej Huty im. Lenina.

i/ia

Jak dobrze uprawiać
ogródek działkowy

Do NASZEJ ostatniej rozmowie są-
A siedzkiej, zastanawiałem się, wra­
cając do domu, skąd mila koleżanka
ma tyle wiadomości z dziedziny ogrod
nictwa, gleboznawstwa, nawożenia
itd. — Przecież to nie ,est pani wła­
ściwy zawód o ile wiem?

— Nie, szanowny sąsiedzie. Moim
właściwym zawodem jest księgowość
i dlatego właśnie, jako odprężenie,
tak chętnie zajmuję się ogrodnic­
twem. Pyta się pan skąd czerpię te
wiadomości? Oczywiście z podręczni­
ków, broszur, często też nudzę moich
znajomych pytaniami r.a te tematy.

— Jakże chętnie podciągnąłbym
się na pani poziom. Mogłaby mi pani
podać kilka tytułów książek, które
warto na ten temat przeczytać?

— Z największa chęcią. Są to prze
ważnie popularne i bardzo niedrogie
broszurki, bo uważam, że zagłębianie
się w naukową literaturę ogrodniczą
dla skromnych działkowców jest
niepotrzebne. Istnieje obszerny pod­
ręcznik Heleny Nieć, obejmujący wa­
rzywnictwo ogólne i uprawę warzyw
gruntowych, którego dwa tomy liczą! uiitu wj uii, n-iuicgu uwci ęęzaaij uez-ij

I razem ponad 700 stron, ale to na po­
czątek może za duża porcja wiadomo­
ści. Jeśli chodzi o zasady nawożenia
można przeczytać przystępną pracę
M. Górskiego pt. „Nawozy i nawoże­
nie". Poza tym ważny dla działkow­
ców temat sporządzania kompostów
omawia bardzo przystępnie broszura
W. Chmielewskiego pt. „Kompost".

— No a coś z gleboznawstwa też by
sie nam przydało?

— Niestety popularnej książki na

ten temat nie spotkałam. Istnieje tyl­
ko obszerny podręcznik A. Musierowi
cza: „Gleboznawstwo ogólne", ale to
dla nas i za obszerne i za trudne.
- HCIAŁBYM w przyszłym roku

założyć mały inspekt na mojej
działce Może mi pani polecić coś do
przeczytania na ten temat?

— Owszem. Na nasze potrzeby wy-,
starczy broszurka Z. Piórkowskiej:
„Inspekty w gospodarstwie przydo­
mowym" wydana nakładem Biblioteki
Rolniczej Gromada. Właśnie ta biblio
teka zawiera większość książek najle­
piej dostosowanych do naszych po­
trzeb a więc: W. Chmielewskiego: Na
siona i siew". —■, B. Cholewińskiej:
„Uprawa kapusty i kalarepy" — J.
Flassilier: „Marchew i pietruszka",
M. Kozłowskiej: „Uprawa fasoli", E.
Chroboczek: „Uprawa cebuli", A.
Czarnockiej: „Uprawa kalafiorów".

Kto chce produkować własne nasio
na powinien przeczytać I. Tymow-

„Czytelnik z Podgórza". Nad ba­
rem mlecznym w Rynku Podgórskim
zostanie roztoczona specjalna opieka.
Sądzimy, że w przyszłości nie będzie
powodów do podobnych, jak Wasze
zażaleń. (1120 II)

Tadeusz Sz. Otrzymaliśmy obszerne
wyjaśnienie z dyrekcji PPiT „Orbis"
w Krakowie. Z treścią wyjaśnienia
możemy Was zaznajomić osobiście w

Redakcji. (1081 II)
Karolina Zaczyńska. Jak nas infor

muje Prez. MRN wypłacony Wam zo­
stał przez dyrekcję Miejskich Łaźni
ekwiwalent za deputat węglowy.

(306 II)
Inż. S. Lubertowicz. Prosimy o przy

bycie do Redakcji. (1442)
„Mieszkańcy domu przy ul. Lenar­

towicza 12". Sprawę ob. F„ zakłóca­
jącego spokój publiczny w Waszej ka
mienicy przekazano do rozpatrzenia
Kolegium Orzekającemu w sprawach
karno - administracyjnych Prezydium
MRN. (1430)

Stanisław Kapela. Podniesione
przez Was w liście do Redakcji za­
rzuty przeciwko decyzji Wydziału
Kwaterunkowego Prezydium MRN na

leży przedłożyć instancji odwoław­
czej tj. Wojew. Komisji Lokalowej w

Krakowie, dokąd przesłaliście Wasze
odwołanie i gdzie odbędzie się roz­
prawa. (1419)

Stała Czytelniczka, ob. Kopnicka.
Prace przy budowie nowego ujęcia
wody z Rudawy dla krakowskich wo

dociągów są w pełnym toku i o prze
biegu ich udzielamy stałych informa
cji na łamach „Echa". Niezależnie o-l
tego prowadzona jest stała akcja ma­
jąca na celu zmniejszanie stopnia za­
nieczyszczenia Wisły odpadami che­
micznymi. (1452)

Ewa Niewitała, Teodozja Cicha. Po
nieważ nie dostarczyłyście do zbada­
nia próbki nieświeżych produktów, ani
też nie wpisałyście Waszych uwag do
książki zażaleń D/H „Delikatesy" bez
pośrednio po poczynieniu zakupu,
przeto w obecnej chwili nie mamy
już możności zajęcia Tsię sprawą.

(1441)
Pelagia Bubak. Prosimy o przyby­

cie do Redakcji. (1430)
Ob. Jan Łach. Niepołomice. Waszą

zgadywankę „Magiczne figury" za­
mieścimy w najbliższym czasie.

skiej: „Nasiona warzyw". Warto też

przestudiować S. Zaliwskiego:
„Krzewy jagodowe" i „Krzewy owo­
cowe", R. Olędzkiego: „Truskawki i
poziomki", T. Daszewskiego: „Sad
przyzagrodowy", I. Karczewskiej:
„Szkodniki i choroby warzyw".

Szkoda natomiast, że najpożytecz­
niejsza dla nas książka, która obej­
muje wszelkie wiadomości o gospo­
darstwie działkowym, mianowicie
„Ogródek działkowy" M. Kuropatwiń-
skiej - Kalickiej, wydana jeszcze w

r. 1947. jest już dawno wyczerpana i
nie doczekała się następnego nakła­
du. Bardzo byłaby pożądana!

(Steb.)

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Uciecha — „Dziennik marynarza**—»

godz 16. 18. 20
Wanda — „Wilhelm Tell** godz. 16,

18. 20.
Warszawa — „Kobieta dotrzymuje

słowa" — godz. 16. 18, 20.

Apollo — „Na ukraińskiej estra­
dzie" godz. 16. 18, 20.

Wolność — „Kariera w Paryżu" <-•

godz. 16,
Sztuka

18. 20.
Młoda

wna" — godz. 15.30. 17.30, 19.30.

Związkowiec — „Nierozłączni przy­
jaciele" godz. 19.

Chemik — „Pieśniarz słonecznych
stepów", g. 19.

18, 20.
— „My urwisy** godz. 16,

Gwardia Dumna króle-i

^OMOSZĄ

OBRADY PZGS
POW. CHRZANOWSKIEGO

W dniu 13 czerwca br. odbył się
Chrzanowie walny zjazd delegatów
Pow. Zw. Gm. Spółdz. Sam. Chłop.
W zjeździe wzięło udział 53 delega­
tów z 10 GS, przedstawiciele partii
i władz nadrzędnych PZGS.

Obszerne sprawozdanie z działalno
ści PZGS i GS za rok ub. i pierwsze
półrocze bież, roku wygłosił prezes
zarządu PZGS, Kwiatkowski. W dy­
skusji delegaci poruszali m. in. spra­
wy transportu PZGS. Z braku odpo­
wiedniej ilości samochodów, nie jest
ón w stanie dostatecznie obsłużyć
wszystkich spółdzielni, na czym cier­
pi często zaopatrzenie wsi w artykuły
pierwszej potrzeby. Poruszono także
SDrawę niedostatecznych dostaw ma­
teriałów budowlanych.

Sekretarz Kom. Pow. PZPR Spyf
ostro napiętnował nieuczciwych sprze
dawców, którzy dopuścili sie nadużyć.
Wykryto manko w sklepie GS w Krze
szowicach, w barze w Jeleniu, skle­
pienr3wJelonkachiwGSJa­
worzno. Winni zostali ukarani.

Smutny był również bilans porów­
nania kwot, przeznaczonych rocznie
przez 1 mieszkańca pow. chrzanow­
skiego na kupno książek (2.30 zł) i na

napoje alkoholowe — 329 zł.
Obrady zakończyły występy zespo­

łu świetlicowego PZGS Chrzanów.
Koresp. Zetes Chrzanów

KONKURS HODOWLANY
PRZYNIÓSŁ DOBRE W'YNIKI

W konkursie hodowlanym, ogłoszo­
nym przez PZGS, wzięło udział wielu
chłopów pow. brzeskiego. Ostatnio za

notowano wzrost hodowli bydła roga­
tego i Owiec. Do sprawnego przebie­
gu akcji konkursowej przyczynili się
uczniowie Liceum Ogólnokształcącego
w Radłojyie, przekazując chłopom an

kiety i popularyzując, konkurs.
(A. Seremet)

W

OCHRONA ROŚLIN
W pow. nowosądeckim dobrze przy

gotowano się do zadań ochrony ro­
ślin przed szkodnikami. W okresie zi­
mowym trwały w wielu gminach kur
sy, przygotowujące fachowców do ak­
cji wiosennej, letniej i jesiennej. Wy
szkolono 140 przodowników gromadz­
kich i 2196 drużynowych.

Fachowych pouczeń i pomocy w u-

suwaniu chorób i szkodników w sa­
downictwie udziela Instytut Sadow­
nictwa w Brzeżnej, (piw.)

ZLOT MŁODZIEŻY
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

W ZLOCKIEM

Doceniając znaczenie przyjaźni i
współpracy młodzieży robotniczej z

młodzieżą wiejską. Zarząd Pow. i
Miejski ZMP w Nowym Sączu orga­
nizuje w dn. 2 lipca br. powiatowy
zlot młodzieży w spółdzielni produk­
cyjnej w Zlockiem pod hasłem: „Mło
dzież nowosądecka pionierem w bu­
dowie socjalizmu na. wsi".

Zebrani zapoznają się z osiągnię­
ciami spółdzielni produkcyjnej w Zło-
ckiem oraz z dorobkiem organizacji
ZMP-owskich na terenie gmin i gro­
mad.

W zlocie weźmie udział około 6 tys.
młodzieży, wśród nich delegacje mło­
dzieży zagranicznej, grupy młodzieży
z innych powiatów, przodujący żoł­
nierze, harcerze i uczniowie. Dla u-
czestńików zlotu przewiduje się wiele
ciekawych imprez artystycznych, oko
licznościowe znaczki i chustki.

Kor. J. Z. i Wroń. N. Sącz

w

HO dobrolyi]

Czynne codziennie z wyjątkiem poi
ntedzialków od godz. 10 do 18.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ca) „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolaysklch (pl,
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne*'.

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa. ul. św. Jana 12.

Muzeum (ul Smoleńsk 19)— „Sztu­
ka Dalekiego Wschodu".

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — uL Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22, 594 15 ł
211-12 udziela pomocy we wszystkich
nagłych wypadkach 1 nagłych zacho-
rzemach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

APTEKI . /-

Floriańska 15, Stradom 2, Boh.. Get­
ta 18. Łobzowska 20, Retoryka 1, Rro-
nowice — Wyspiańskiego 4, Konopnic­
kiej 3.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Oddział Chirurgiczny Szpitala

rutowicza.
DYŻUR POŁOŻNICZY

Szpital Narutowicza.

PONIEDZIAŁEK
Dyżur chirurgiczny: I Klinika

rurgiczna.
Dyżur położniczy — Klinika

łożnicza A. M.

Na-:

Chl-

Po-

UST
NIEDZIELA

6.40 Wiad. 6.45 Od melodii do melo­
dii 7.50 Kalendarz 7.58 Stan pogody i
dziennik 8.15 „Wiedzą sąsiedzi jak
kto siedzi" 8.30 Muz. klasyczna 9.00
„Wiatr od morza" 9.20 Zespoły świe­
tlicowe przed mikrofonem 9.40 Audy­
cja dla przedszkoli 10.00 Nowe nagra
nia 10.30 Poezja i muzyka 11.00 Pa­
łac Staszica" pog. 11.15 Wieś tańczy
i śpiewa 11.30 Pieśni południa 12.04
Poranek symfoniczny 13.00 ■Dźwięko­
wy przegląd tygodnia 13.30 Muzyka
dla wszystkich 14.10 Magazyn literac­
ki 15.00 Koncert chopinowski 15.30
Z życia ZSRR 16.55 Wiad. 17.00 Trans
misja meczu piłk. o mistrzostwo świa
ta Węgry — Brazylia 19.10 „Wesoły
kramik" 19.25 Aud. literacka / 19.40
Kwiatki, kwiatki 20.00 Gra zesp. J.
Haralda 20.30 „Skradzione aktą.T3Ś/7,
oddział C“ — humoreska K, Gapka
21.00 Spełniamy • życzenia, miłośnjków
muzyki 21.27 Lajkonik 21.30. Siąp..po­
gody i dziennik 22.00 Sport, 22.4Ó'S^uł
francuska 23.55 Ostatnie wiad.

PONIEDZIAŁEK

5,05 Wiad. 5,10 Aud. dla wsi; 5,35
Progr. 5,40 Muz. 5,48 Gimn. 6,00 Stan
pogody i dziennik 6,15 Muz. popular­
na 6.30 Kalend. 6.37 Konc. 7.00 Stan
pogody i dziennik 7,15 Muz. popular­
na 7,43 Progr. 7,48 Stan pogody i
wiad. 8,00 Muz. 12,04 Wiad. 12,10
Suita „Komedianci" 12,25 „Ną swoj­
ską nutę" 12,45 Ąud. dla. wsi 13,10
Przegl. prasy 13,15 „Droga ńąprżód"
fr. pow. 13,30 Muz. rozr. . 13.45. Dla
nauczycieli 14,00 Wiad. 14.10 DJą,dzie­
ci młodszych 14,30 Konc! ĄpJisMw
14,55 Dla wychowawczyń przedszltóli
15,00 Muz. 15,50 Aud. akt. 16.0'0. Kpric.
16.30 Dziennik krakowski 16.40 Naj­
piękniejsze głosy świata 17,00 Z żyćia
ZSRR 17,30 Skrż. interwencji 17t40
Melodie taneczne 18,05 Co nowegoijw
zakładach pracy 18.15 Wiad. lgj&O
Konc. 19,00 Muz. i aktuafn. 19^5
Kont, uczniów PWSM w Łodzi 20500
Melodie filmowe ■20,25. Z tańćińn
przez świat 21,10 „Syn wygnańca'
21.30 Stan pog. i dziennik 21,45.Sport.
21,50 Muz. tan, 22,20 „Fr. pow. Jaju
Kurka. 22,40 „Sylwetki Współczes­
nych kompoz.". 23,40 Muz. na dobra­
noc 23,55. Wiad.

Łodzi.

r-



Od 1 lipca rozpoczyna się akcja

OTWARTYCH BOISK
iu całym uioj. krakowskim

Dobra opieka nad młodzieżą
zapewni zrzeszeniom
wartościowy narybek sportowy

YV DNIACH od 1 lipca do 31 sierpnia br. trwać będzie w wojewódz-’’ twie krakowskim akcja otwartych boisk. Ma ona na celu umożliwie­
nie młodzieży szkolnej korzystania W okresie wakacji szkolnych z boisk,
stadionów i urządzeń sportowych oraz z fachowej opieki trenrów i in­
struktorów. Przyczyni się również do dalszego spopularyzowania sportu
wśród młodzieży, dzięki zapewnieniu warunków do uprawiania ćwiczeń fi­
zycznych i organizowaniu atrakcyjnych zajęć.

WĘGRY - BRAZYLIA
dziś

przez głośnik
„Piłkarza**

W dzisiejszej audycji „Piłka­
rza" o godz. 17 nadawać będzie­
my bezpośrednią transmisję z

przebiegu meczu piłkarskiego o

mistrzostwo świata między Wę­
grami a Brazylią.

C ekawe pojedynki
pływaków
na mistrzostwach WP
1XT AJCIEKAWSZĄ konkurencją dru-

’

giego dnia mistrzostw pływac­
kich Wojska Polskiego byl wyścig
mężczyzn na 100 m żabką, gdzie na

starcie stanęło kilku czołowych zawód
r.ków. Po emocjonującej walce na ca

lej długości dystansu zwyciężył Kuk-
lok w dość dobrym czasie, tak na po­
czątek sezonu i 50 metrowy basen;
1:17.6 przed Derentowiczem 1:18,0 i
Nikodemskim 1:18.7.

Z pozostałych konkurencji na uwa­
gę zasługuje wynik Kociszewskiego
na 400 m st. dowolnym 5:07,7 przed
Kowalskim 5:15,5, Obaj zawodnicy
w wyścigu tym ustanowili rekordy
życiowe na długim basenie.

Tylko cztery
spotkania
o mistrz. III ligi
AĄ7 DNIU dzisiejszym odbędą się

tylko cztery spotkania piłkar­
skie o mistrzostwo ligi wojewódzkiej,
gdyż zawody między Kolejarzem No­
wy Sącz a Unią Borek oraz Stal Ży­
wiec — Kolejarz Prokocim przeło­
żone zostały na termin późniejszy.

Dziś rozegrane zostaną również za­
ległe spotkania o mistrzostwo kla­
sy A według następującego termina­
rza:

Górnik — Start Łobzów godz. 18,
Włókniarz Kr. — Stal Kalwaria godz.
18. Budowlani KPZB — Spójnia Oko­
cim godz. 9. LZS Grybów — Budo­
wlani N. Huta godz. 18.

Drużyny wymienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami za­
wodów.

Dziękujemy...
...łucznikom Ogniwa — Energetyka

za nadesłane pozdrowienia z obozu
kondycyjnego w Sosnówce

W akcji otwartych boisk winny
wziąć udział wszystkie koła sportowe
posiadające własne obiekty, jak sta­
diony, boiska, pływalnie oraz ośrodki
szkoleniowe należące do poszczegól­

nych zrzeszeń spor­
towych. Celem spra
wnego przeprowa­
dzenia akcji, rada
kola, ośrodka lub ad
ministracja obiektu
wydzielonego winna
opracować szczegó­

łowy plan korzy­
stania młodzieży z

urządzeń sporto­
wych.. Zajęcia z młodzieżą powinni
prowadzić trenerzy i instruktorzy eta­
towi, społeczni instruktorzy WF i
sportu jak również czołowi zawodnicy
zrzeszeń.

W poszczególnych miastach należa­
łoby rozwinąć współzawodnictwo po­
między poszczególnymi kołami w or­
ganizowaniu akcji otwartych boisk.
Miernikiem takiego współzawodnic­
twa mogłaby być m. in. liczba osób
korzystających z akcji, ilość zdoby­
tych przez młodzież norm potrzebnych
dla uzyskania odznaki BŚPO i SPO
oraz cyfra osiągniętych norm klasyfi­
kacji sportowej.

Akcją otwartych boisk trzeba za­
interesować wszystkich członków i

Siemińska
wygrywa 100 m mat.
na zawodach
w Finlandii

W pierwszym dniu międzynarodo­
wych zawodów pływackich z udziałem
reprezentantów 6 państw z rekordzi­
stami świata Gleic i Hveger (Dania)
oraz Kleinem Niemcy zach. Tołkacze-
wski wygrał 100 m dow. w 59 sek.,
a Klcmińska 100 m mot. 1:24. Petru-
sewicz zakwalifikował się do finału
200 m kl., osiągając 2:51,0 (Gicie —

2:47,8).

W świecie

kolarskim
A W wielkim wyścigu kolarskim w

ZSRR — po szosach trzech republik li
derom jest znany nam z Wyścigu Po­
koju najlepszy szosowiec radziecki —

Niemytow. Szczególnie dobrą formę
wykazuje Niemytow w dalszej części
wyścigu, wygrywając ostatnio VI i
VII etap.

A Czwarty etap wyścigu dookoła
Słowacjj zakończył się zwycięstwem
doskonałego Rużiczki, który wyprze­
dził na mecie Svobodę, Malka i Ne-
sla. Po tym etapie przodownictwo wy
ścigu objął Rużiczka. Ma ori jednak
tylko jedną sekundę przewagi nad do
tychczasowym liderem — Neslem.

działaczy kół sportowych, nauczy­
cieli i rodziców. Należy zapraszać
ich na zajęcia, pokazy oraz wciągać
do prac organizacyjnych : wycho­
wawczo - sportowych. Akcją winni
się także interesować przewodniczą
cy powiatowych i miejskich komi­
tetów kultury fizycznej oraz sekre­
tarze zrzeszeń sportowych, którzy
są w pełni odpowiedzialni za jej
sprawny przebieg.
Przeprowadzając dobrze akcję otwar

tych boisk w okresie dwóch miesię­
cy wakacyjnych koła mogą z łatwo­
ścią zdobyć wartościowy narybek
sportowy, nad którym trzeba rozto­
czyć w przyszłości troskliwą opiekę.

Mistrze
nad mistrzami

Maczhanelli
i Kalinin

Piękny pojedynek o pierwsze miej­
sce w strzelaniu do rzutków stoczyli
ze sobą dwai reprezentanci ZSRR Ka­

linin i Maczha-
nelli. Trzeba by­
ło aż dodatkowej
między nimi roz­
grywki. aby roz­
strzygnąć o pierw
szeństwie, obaj
bowiem uzyskali
świetny w^nik 288
pkt. na 300 możli­
wych!

Po dwóch dniach
Kalinin prowadzi
z przewagą 3 pkt.
(195 — 192). Trze­

cią setkę strzałów Kalinin rozpoczął
nie bardzo szczęśliwie, bo w pierw­
szej serii (25 rzutków) trafił tylko 22,
podczas gdy Gruzin zestrzelił wszyst­
kie! Obaj konkurenci zrównali się
więc ounktami.

Drugą serię 25 strzałów zaczyna te­
raz źle Maczhanelli. Pudluje pierw­
szy rzutek, a w parę minut potem —

drugi. Kalinin strzela z niebywałą
precyzją i dopiero przedostatnim strza
łem pudłuje. Ma więc teraz przewagę
jednego punktu nad Gruzinem.

Trzecia seria zaczyna się znów
źle ale... dla Kalinina. Nie trafia jed­
nego rzutka; ale i Maczhanelli rów­
nież. Obaj uzyskali w tej serii 24 pkt.
na 25 możliwych.

Ostatnie 25 strzałów w konkursie i
obaj konkurenci zrównują się punk­
tami (po zsumowaniu całego wyniku).
Kalinin bowiem uzyska! tylko 23 pkt.,
a Maczhanelli 24.

Teraz na strzelnicy pozostają tylko
ci dwaj. Dodatkowy |x>jedynek zapo­
wiada sukces Kalinina, tym bardziej
że Gruzin pudłuje za trzecim strza­
łem. Jednak dwudziesty pierwszy
strzał Kalininowi nie wychodzi. W
tej dodatkowej serii mistrzów nad
mistrze strzelec o stalowych nerwach
Maczhanelli uzyskuje 24 pkt., pod­
czas gdy jego przeciwnik Kalinin 23.

Wielki sukces w strzelaniu do rzut­
ków odniósł Zakrzewski ustanawiając
nowy rekord Polski (281 pkt.) i zaj­
mując III miejsce.,

ZSRR-UŚA21!:12
Mecz szachowy ZSRR — USA za­

kończył się zwycięstwem drużyny ra­
dzieckiej 20:12 pkt.

W ostatnich dogrywkach Heller wy­
grał z Horowitzem. Kotow zremiso­
wał z R. Byme. Awerbach przegrał
z D. Byrne. Keres przegrał z Pa-
vey‘em.

Rowy sukces
polskich szybowników
na zawodach
w Lesznie

Piąta konkurencja międzynarodo­
wych zawodów szybowcowych ro­
zegrana 25 bm. w Lesznie przynio­
sła szereg bardzo dobrych rezulta­
tów. Odbył się tu przelot na trasie

trójkątnej Leszno — Rawicz — Go­
styń o długości około 105,5 km. Kon

kurencję ukończyli prawie wszyscy
piloci.

Pierwsze miejsce z wysoką prze­
wagą punktową nad pozostałymi ze

spotem: zdobyła drużyna polska —

Makula, Popiel i Kirakowski.

W Szwajcarii
mówią, że...

GENCJA United Presse przepro­
wadziła przez swych reporterów

plebiscyt wśród Szwajcarek na tema!
który z' 352 zawodników, biorących t-
dział w mistrzostwach świata jest naj
przystojniejszy.

Najwięcej głosów otrzymali Wę­
grzy Bossi i Kocsis. Brazyiijczyk Car-
los Bauer, Włoch 'riuido Vincenzi i
Szwajcar Roger Bosquet.
A USTRIACY szczycili się swym

bramkarzem Zeemanem, który w

roku ubiegłym reprezentował konty­
nent w meczu z Anglią. Teraz nie
chcą nawet słyszeć o tym, by Zeeman
bronił ich bramki. Wolą jego następ­
cę Szmleda. Powód prosty. Od chwili
kiedy Szmied broni bramki austriac­
kiej, nie przegrali ani jednego spot­
kania. Nie puścił on ani jednego
strzału przeciwników, a jedyny gol,
jaki straciła Austria w meczu z Wę­
grami, strzelił mu własny obrońca
Happel.
T) EPREZENTANCI Korei południo-

wej nie mieli żadnych złudzeń
co do swych występów w piłkarskich
mistrzostwach świata, a najlepszym
tego dowodem jest fakt, że jeszcze
przed wyjazdem z Seulu zamówili
bilety powrotne na dzień 21 czerwca,
to znaczy nazajutrz po meczu z Tur­
cją.
Q ZKOCI. którzy dostali łanie 7:0
k“’ od Urugwajczyków. również wy­
jechali już ze Szwajcarii.

POKftP

pójomm?
PIŁKA NOŻNA

Zawody towarzyskie
Stadion Ogniwa MPK (al. Puszki­

na). godz. 18: Włókniarz Kr. — Ogni­
wo Kr.

Liga wojewódzka
Boisko Spójni Bieżanów, godz. 18.

Unia Kr. — Spójnia Bieżanów.

W jutrzejszym
numerze

„Piłkarza"

T UTRZEJSZY „Piłkarz" przy-
u niesie obszerne relacje z prze
biegu ćwierćfinałowych spot­
kali piłkarskich o mistrzostwo
świata, w tym z meczu Brazylia
— Węgry. Ponadto liczne zdję­
cia z dotychczasowych spotkań
eliminacyjnych, ciekawostki mi­
strzostw itp.

W jutrzejszym „Piłkarzu"
znajdziecie również sprawozda­
nia ze wszystkich ważniejszych
imprez sportowych w naszym
mieście, województwie i kraju.

I-! Cena 20 gr.
I-! Wszędzie do nabycia.
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Walery Wątróbka ma głos

Dancing, bridż, zaćmienie
✓O D TYGODNIA czasu o niczem z

Gtenią nie rozmawiamy, tyłku
stale i wciąż o tem zaćmieniu Z po­
czątku moja małżonka w całe te zać­
mienie me wierzyła Mówiła, że to

świeża kornpinacja Orbisu, żeby bi­
letu kolejowe do Suwałk rozprzedać,
gdzie w zwyczajnem czasie mało
kto jeździ Do Lodzi, do Kutna, bile­
tów' nastarczyć n e można, trzeba az

ręcznie wypisywać, a do Suwałk le­
żą i miejsce zawalają

Totyż Orbis taki pociąg „Bridż —

Dancing — Zaćmienie" urządza, że-
, by te remumenia upłynnić Potem po­

wiedzą że z powodów niezależnych
od detekcji zaćmienie odwołane i w

porządku. Tak na razie zaznaczała
Dopieru jak zaczęła w prasie dzień
w dzieii artykuła o tem niezwykłem
zdarzeniu czytać, uwierzyła, a na­
wet leciutko sie spietrała

Sidło i Mach
zwyciężyli w Turku
TA WAJ polscy lekkoatleci Sidło i

Mach startowali na zawodach,
w Turku.

Obaj Polacy odnieśli zdecydowa­
ne zwycięstwa. Sidło w rzucie o-

szczepem uzyskał wynik 76.42 a

Mach startując w biegu na 200 m

uzyskał 22,4. W czasie zawodów Si­
dło doznał kontuzji i nie będzie
startował 26 bm. w Helsinkach.

Dzisiejsze spotkanie
Wągry-Brazylia
właściwym
finałem mistrzostw
TT WAGĘ wszystkich kibiców szwaj-

carskich i zagranicznych przyby­
łych na mistrzostwa świata w piłce
nożnej, skupia dzisiejszy mecz Wę­
gry — Brazylia, który odbędzie się na

stadionie berneńskim.

Opinia publiczna uważa bowiem,
że spotkanie to jest właściwym fi­
nałem tegorocznych mistrzostw i
dlatego też żałuje, że jedna z tak
atrakcyjnych drużyn będzie musia-
ła odpaść od dalszych rozgrywek.
Kierownictwa zarówno piłkarzy wę­
gierskich jak i brazylijskich nie wy­
powiadają się co do ewentualnego
wyniku meczu swych pupilów. Jed­
ni jak i drudzy nie chcą narażać
na szwank swych autorytetów, a po
za tym ewentualne opinie mogłyby
źle wpłynąć na zawodników.

Natomiast dziennikarzy, szczególnie
brazylijskich, ogarnęła histeria przed-
meczowa. Wypisują niestworzone baj­
dy na temat przygotowań obu zespo­
łów. podając nawet co się śniło pił­
karzom brazylijskim w nocy z czwar­
tku na piątek.

Węgrzy staną do dzisiejszego me­
czu z Brazylijczykąmi prawdopodob­
nie w pełnym składzie. Ferenc Pus-
kas, który po ordynarnym faulu
środkowego obrońcy Niemiec zach.
Libricha zeszedł z boiska z kontu­
zją lewej nogi, czuje się już lepiej
i zapowiada, że stanie do walki z

Brazylijczykami.
To oświadczenie kapitana Węgrów

nie jest bynajmniej obowiązujące,
ostateczną bowiem decyzję, czy Pus-
kas będzie grał, czy też nie, powez­
mą lekarze. Gdyby nie mógł grać, za­
miast niego zagrałby Palotas.

Drugie dzisiejsze spotkanie ćwierć­
finałowe Jugosławia — Niemcy zach.
rozegrane będzie w Genewie. Niem­
cy zach., które miały być „fuk­
sem" tegorocznych mistrzostw, wyka­
zały nienadzwyczajną formę w spot­
kaniu z Węgrami. Dlatego też mów.
się wśród kibiców, iż Jugosłowianie
pokonają drużynę Posipala i braci
Walterów.

Lufcik od podwójnego okna od
nasz z kuchni wyjęta i dawai go
dzień w dzień nad świecą kopcić.
Przyrząd sobie wytwarza dla obser­
wacji, bo bez tego można podobnież
jęczmienia sie nubawić.

Ale na Suwalszcryzne na całkowi­
te zaćmienie nie chce jechać, cho­
ciaż żeśmy tą ze szwagrem nama­
wiali. Rzecz jasna, nie za mocno,

bośmy sie bojeli, żeby sie czasem

nie zgodziła, a zamiarowaliśmy sa-

modzieln.e tam sie przejechać.
Nie zgodziła sie, ale i nasz nie

chce puścić.
— A co będzie — mówi — jeżeli

te zaćmienie sie przedłuży albo księ­
życ na fest sie do słońca przylepi, to

gdzie wasz będę po ciemku szukać.
— Ależ Gięniu, co ty mówisz, zać­

mienie będzie trwało całego kramu
dwie minuty. Uczone faceci, ucznte

nieboszczyka
'

Kopernika, detalicznie
to obliczyli

— Co tam uczone, głupiego desz­
czu me potrafią jak sie należy prze-
powtedzić, a zaćmienie tak znowuż
obliczą? Wszędzie są brakoroby. Ja
tam pięć litrów nafty kupiłam

Na razie nie dawaliśmy ze szwa­
grem za wygrane i w dalszem ciągu
braliśmy Giemuchne w bajer, żeby
nas puściła do tej „astronomicznej
wioski", gdzie kopernikoszczaki będą
przebywać.

— Tak, wioski gastronomicznej ci
się zachciało, jakby było mało restau

racji w Warszawie? Co dzień po
dwie, trzy otwierają.

— Ależ Gieniuchna — mówię. —

ty sie mylisz, o jedne litere sie my­
lisz, ale sie mylisz. To nie gastro­
nomiczna wioska, tylko astronomicz­
na, gdzie żadnych zakąsek nie bę­
dzie, tylko naukowa obserwacja ta­
kich gwiazd jak Wenus w chwili,
kiedy księżyc całkowicie słońce za­
słoni.

— Już wy tam z tem mojem ko-
chanem braciszkiem i pod księżyc
potraficie się ululać.

I nie chciala nas puścić katego­
rycznie.

Może by sie nareszcie i dała ja­
koś wziąść w kant, tylko, że. sie do­
wiedziała, że niejaka Wiśniewska,
nasza sąsiadka z przeciwka, wybie­
ra ste z Orbisem na zaćmienie.

— Ja wiem, ty nie Wenusa, tylko
Wiśniewskie chcesz po ciemku oglą­
dać. Nic z tego nie będzie i nie nudź
mnie, bo ci bez- zaćmienia gwiazdy
za dnia mogą sie pokazać!

No, to ma się rozumieć, przesta­
łem małżonkie nudzić, ale jeszcze z

wyjazdu całkowicie sie nie zrttciłem.
WIECH

W przedostatniej
partii
Śliwa wygrał
z Węgrem Barczą

W dogrywce partii z XVIII rundy
międzynarodowego turnieju szacho­
wego w Czechosłowacji Polak Śliwa
odniósł cenne zwycięstwo nad Wę­
grem Barczą. W pozostałych spotka­
niach Ciocaltea (Ru) pokonał Palmar-
sońa (Isl), Pachman (CSR) — Hodżę.
(Alb.), Lundin (Sz) — Koskinena (Fi)
i Milew (Bu) — Klugera (Wę). Remi­
sem zakończyły się partie: Filip
(CSR) — Kluger (Wę), Ulmann (NRD)
— Pachman i Koskinen — Sajtar
(CSR).

W tabeli prowadzi Czechosłowak
Pachman — 14 pkt przed Szabo (Wę)
— 13,5 oraz Śliwą i Stahlbergiem (Sz),
którzy mają po 12 zdobytych punk­
tów. Piąte miejsce zajmuje Filip —<

11,5, a szóste Olafson (Islandia). Do
końca turnieju pozostała tylko jedna
runda spotkań.

o

Z"1 ALY ten dzień Turoń szwendał się po obozowisku łudząc
się, że przyłapie swego doradcę z dowódcą pierwszej

kompanii. Oddział siedział cicho, ludzie broń czyścili, przepi­
jali resztkę malołęckiego bimbru pod krzakami, czekali, co

im powie dowódca. A ten nie mógł usiedzieć na miejscu, ma­
jaczyła mu się zmowa tamtych dwóch, która nic innego prze­
cież nie mogła oznaczać, jak próbę zagarnięcia dowództwa.
Ale czy ostrożni byli obaj domniemani spiskowcy, czy nie­
słuszne było oskarżenie Puiturzyna, dość, że nie mógł ich Tu­
roń zaskoczyć na potajemnych rozmówkach.

A niedziela się zbliżała. Nie mogąc się zdecydować na wy­
jaśnienia z Przepiórkowskim, Turoń czynił tylko wstępne kro­
ki: rozsyłał zwiadowców, ściągał meldunki swojej agentury.
Skąpe były, ale zdawały się potwierdzać ocenę brodatego.
Najgorszy, etatowy niejako, przeciwnik Turonia, komendant

milicji powiatowej Tarczyński nie przejawiał jakiejś szcze­
gólnej aktywności. Zrobił wprawdzie najazd na sąsiednie mia­
steczko. dopadl jakiegoś urzędnika z magistratu, obił publi­
cznie. niby za sprzyjanie „leśnym", potem z dwoma tuzinami
milicjantów zagłębił się w niedalekie zagajniki, przez sześć

godzin „czesał" je tyralierą i ogniem pepesz, budząc śmier­
telny popłoch u tuczonych jesiennych zajęcy, wreszcie wró­
ci! do miasteczka, jako triumfator: wprawdzie nie złapał
ani jednego „leśnego", ale też dowiódł, że najbliższe sąsiedz­
two miasteczka jest dzięki jego staraniom „oczyszczone". By)
to świetny pretekst do bohaterskiej popijawy i salutu z dwu­
nastu strzałów rewolwerowych w sufit miejscowej piwiarni.
Odwieziono go z rana do powiatu w stanie absolutnej nie­
przytomności.

Turoń rozchmurzył się trochę, słuchając tej opowieści. Co
za dureń z tego Tarczyńskiego — myślał. Nie może być, aby
się tamci utrzymali, skoro mają przy sobie taką hołotę na

wysokim bądź co bądź stanowisku! Cholera, ten Przepiórkow­
ski! Miał rację z tym Borkiem. Znowu.

Następna wieść była jeszcze dziwniejsza: wieś Janowice

posłała na Tarczyńskiego skargę za samowolę i wybryki pija­
ckie, pobicie sołtysa, strzelanie drobiu, słowem o to, co opo­
wiadał Pisula. W powiecie komitet partyjny miał ją przeka­
zać dalej, nie odważając się sam ruszać takiego dygnitarza;

Wiadomość była pewna: od agenta we władzach powiatowych,
świetnie zamaskowanego pokrzykiwaniem na urzędowych
akademiach.

Przyszło to w piątek. Turoń nie wytrzymał, z Przepiórkow-
skim polazł do lasu, jakby nigdy nic zaczął układać plan ope­
racji niedzielnej. Skarga janowicka znakomicie sprawę uprasz­
czała: Tarczyński o niej, rzecz jasna, wiedział, wobec tego
z dużym prawdopodobieństwem spodziewać się było można,
że nie przejmie się krążącymi pogłoskami na temat zemsty
„leśnych" na Janowicach, nie przedsięweźmie szczególnych
środków ostrożności, by krnąbrnej wiosce zapewnić bezpie­
czeństwo. Przepiórkowski potwierdza) tę ocenę. Uchwalili, że
zamiast pakowania połowy oddziału w obstawę na drogach,
zostawi się tam drobne patrole, całą silę da się wprost na

wieś, żeby janowiczanom ani przez myśl nie przeszło stawia­
nie oporu na widok takiej przewagi liczebnej. Zresztą histo­
ria z patrolem Ostoi potwierdzała zdanie, że politycznie rebe-
liancka wieś nie posiada żadnej siły wojskowej, nie przepę­
dzili przecież Ostoi i jego dwunastki, nie posłuchali tylko
jego przemówienia.

Słowem, wszystko przemawiało za przeprowadzeniem opera­
cji; W piątek wieczorem wydano szereg wstępnych zarządzeń,

. wstrzymano jakiekolwiek wymarsze. Zaostrzono czujność, że­
by komuś nie zechciało się pójść na „polski urlop" do pobli­
skiej wioski, dla zapewnienia tajemnicy rozpuszczono pogło­
skę, że się idzie właśnie na Borek. Sobotę poświęcono na od­
poczynek.

Tegoż właśnie sobotniego ranka posterunki wysunięte na

drodze z Janowa na Nisko zatrzymały dziwnego gościa, Ubra-y

ny z miejska, w krawacie i kapeluszu, na rowerze — oświad­
czył zrazu, że zbiera grzyby. Istotnie, miał na bagażniku ro­
werowym niedużą kobiałkę i w niej trzy kurki, przesłonięte
wielkim, czerwonym muchomorem. Ten wydał się najbardziej
podejrzany i stąd gość szybko trafił przed oblicze Turonia.

Popatrzyli na siebie, facet obejrzał putkownikowskie szli­
fy, koronowanego orzełka na czapce, czerwoną twarz Turonia;
ten zmierzył dziwnego grzybobiorcę od stóp, w giemzowe pól-
buciki ubranych, do głów, do pilśniowego kapelusza. Jedno­
cześnie otwarły im się usta.

— Jestem wysłannikiem dowództwa obszaru Wschód
_

rzu­
cił facet. — Nazywam się Bonawentura. Czy pan pułkownik?...

Turoń twierdząco mruknął. Bonawentura od razu rozkwitł,
łysinka na czole spociła mu się z emocji, przygładził krótkie
wąsiki.

— Szczęśliwy, szczęśliwy jestem — zabębnił szybko i cien­
ko. — Pan pułkownik nie ma pojęcia... Tydzień się za panem
uganiam, karku nadstawiam...

Turoń uśmiechnął się ironicznie. Tamten zaczął jeszcze
szybciej zapewniać, że istotnie miał duże kłopoty, potem, spy­
tał, jak się czuje Turoń, co słychać, jak ocenia sytuację w

rejonie swego działania.
— Sytuacja jest dobra — rzeki twardo Turoń. — Udało mi

wojska
nami!

się utrzymać ludność w szacunku dla narodowego
i celów, jakie sobie stawiamy. Chłop na ogół Jest

Bonawentura pokręcił się niespokojnie.
— Mówiłem właśnie, że pana pułkownika nie łatwo

szło znaleźć. Poszukiwania te, acz ciężkie, pozwoliły
cięż zetknąć się z masą chłopską. I muszę powiedzieć, że pie
mógłbym nazwać tę masę naszymi gorącymi zwolennikami.
W ostatniej wsi myślałem, że żywy nie wyjdę.

— Pewnie w Janowicach — mruknął Turoń. — Żadna sztu­
ka, wieś skomunizowana. Nie wszędzie zdążyłem dotrzeć, tam
też roboty wyjaśniającej jeszcze nie przeprowadziłem. Nic,
właśnie się tam wybier a.-ny. Wy byście do Malolęki, na przy­
kład. Tam za to daliśmy chamom szkolę, żeby im reformakład. Tam za to daliśmy chamom szkolę,
bokiem...

— Nie wiem — powiedział Bonawenturą,
nowice. Nie zdążyłem zapytać. Zapytałem
roniu nie słyszeli. No!.„
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Waito przyjść
wcześniej...

...gdyż już od godziny 17 słuchać
będzie można, transmisji radiowej z

przebiegu meczu piłkarskiego o mi­
strzostwo świata między Węgrami a

Brazylią. Przychodząc dziś na stadion
Ogniwa emocjonować się będziemy
nie tylko ciekawym meczem, jaki
rozegrają piłkarze Ogniwa z Włóknia­
rzem, ale równocześnie zaznajomimy
się z przebiegiem zawodów na mi­
strzostwach w Szwajcarii.

za

mi
mi

przy-
prze-

— Może to i Ja-

tylko, czy o Tu-
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j. W tradycyjnym turnieju teniso­
wym ,.Queens Clubu", który jest pro
logiem Wimbledonu — w finale wy­
grał Australijczyk Hoad bijąc swego
rodaka Rosę 8:6, 6:4.

4, W Brukselii Gude (N) wygrał
5000 m w 14:10 przed Hanswyckem
(B) 14:11, i Schade (N) 14:14,2.

*

Turniej tenisowy w Wimbledonie
został w piątek przerwany z powodu
gwałtownej ulewy. W grach pojedyn
czych mężczyzn wyłoniono już ostał
nią 16. Weszli do niej wszyscy gracze
rozstawieni z wyjątkiem Larsena
(USA), który wyeliminowany został
przez Belga Washera.

Obok Belga tylko Duńczyk Nielsen
i Szwed Dayidsson reprezentują tenis
europejski w gronie ostatnich 16 za­
wodników,


